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ZNIESIENIE STANU WYJĄTKOWEGO 


W BERLINIE I BRANDENBURCJI. 


BERLIN, 2.7. Dziś o g. 12 w południe 
uakazał się dekret prezydenta Hinden- 
burga, znoszący stan wyjątkowy w Ber- 
linie i Brandenburgji. 

Pomimo zniesienia słanu wyjątkowe- 
go pozosłaje w mocy zakaz ukazywania 
się niektórych czasopism opozycyjnych. 
Dzis w nocy w Berlinie nastąpiło kilka 
powaźmiejszych zajść. W dzielnicy pół- 
nocnej ostrzeliwano z okien samochody 
policyjne. Policja odpowiadała na ogień. 
W dzielnicy Neukóln komuniści usiło- 
wali wznieść barykady, lecz byli rozpę- 
dzeni, Kilkadziesiąt osób aresztowano. 
Pozatem w całem mieście odbywało się 
oblewanie i podpalanie słupów ogłosze- 
niowych. Straż ogniowa była wzywana 
do 40 tego rodzaju wypadków. W kilku- 
dziesięciu punktach miasta tłum pozdzie- 
rał wywieszone sztandary hitlerowskie, 
które porwano na strzepy. 

W Diisseldorfie nastąpiło starcie bo- 
jówki hitlerowskiej z „Żelaznym Fron- 
ten“. Sześć osób pokłóto nożami. 

W Kolonji nad Renem hitlerowcy na- 
padli grupę robotników, którzy nie 
chieli odpowiedzieć na powitanie fa- 
szystowskie. Jednego z nich zabito, a 
czterech ciężko pokaleczono nożami. To 
samo zdarzyło się w Koblencji. 


TRYBUNAŁ RZESZY PO STRONIE 
PAPENA. 

BERLIN.2%.7. Trybunał stanu Rzeszy 
odrzucił wniosek b. rządu pruskiego o 
wydanie tymczasowego zarządzenia, 
wstrzymującego wykonanie dekretu pre- 
zydenta Hindenburga w sprawie wpro- 
wadzenia komisarza rządowego w Pru- 
sach. 

W uzasadnieniu orzeczenia prezes try- 
bumału podkreślił, że Stan faktyczny, 
przedstawiony przez pełnomocnika b. mi- 
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Naczelnik wydziału 
WIELKIEGO PRZEMYSŁU. 
WARSZAWA, 26.7. (Tel. wł.) Naczel- 
nikiem wydziału wielkiego przemysłu w 
Mim. przemyslu i handlu został inż. Szcze 
pam Dembowski. 


URLOPY 
CZŁONKÓW RZĄDU. 


WARSZAWA, 2.7. Uirlopy polityczne 
dobiegają końca. W tych dmiach, z koń- 
cem bieżącego tygodnia, lub w pierw- 
szych dniach następnego, wraca z Wi- 
leńszczyzny premjer Prystor. Nie jest 
jeszcze ustalone, czy premjer przed ob- 
jęciem urzędowania weźmie udział w u- 
roczystościach — „Święfa morza“ w Gdy 
mi. Nie jest wykluczone, że premjer w: 
sabote powróci do Warszawy i stąd wy- 
jedzie do Gdyni. 

W sobotę 50 wracają również z wy- 
cieczki ma fjórdy morweskie prezes płk. 
Stawek oraz ministrowie Jędrzejewicz i 
Boerner, wicemin. Starzyński. Wszyscy 
wezmą również prawdopodobnie udział 
w uroczystościach gdyńskich. 

Z Krynicy powraca w tych dniach mi- 
nister spraw wewinętranych Pieracki. 

Powróć marsz. Piłsudskiego nastąpić 
ma rówinież w pierwszej połowie sier- 
pnia. 

Z ministerstwa skarbu wyjadą obeonie 
ma urlop min. fan Piłsudski oraz wice- 
min. prof. Kozłowsiki. Wracają natomiast 
z urłopów wicemimistrowie Starzyński i 
Koc. Wicemin. Jastrzębski epędza swój 
mrlom w Druskiemikach. 


nistrów pruskich, nie daje dostatecznych 
powodów do wydania tymczasowego Zza- 
rządzenia. Pozntem przychylenie się do 
wniosku b. rządu pruskiego kolidowało- 
by z dekretem prezydenta Rzeszy o za- 
prowadzeniu stanu wyjątkowego w Prn- 
siech i wywołałoby poważne następstwa 
polityczne. ; 

BERLIN, 26.7. Wyrok trybunału lip- 
skiego, odrzucający b. ministrów pru- 
skich i wczorajsze zebranie komisji kon- 
trolnej Reichstagu są żywo komentowa- 
ne w kołach politycznych Berlina. 


T. aw. komisja kontrolna, jest to in- 
stytucja działająca w czasie rozwiązania 
parlamentu. Wczorajsze posiedzenie, sil- 
nie zdekompletowane, uchwaliło trzy 
wnioski zwracające się przeciwko ostat- 
nim zarządzeniem rządu Rzeszy. Prak- 
tycznego znaczenia nie będzie to jednak 
miało żadnego.co wynika wyraźnie z o- 
świadczeń obecnych na posiedzeniu kan- 
cłerza von Papena oraz ministrów von 
Gayla i Schleichera. 

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy 
v. Gayl w krótkiem przemówieniu od- 


Samolot z Hitlerem nad Polską 


Prowokacje niemieckie nad granicą. 


O niesłychanej prowokacji 
z Augustowa, 

Oto w dzień po pobycie Prezydenta 
Rzeczypospolitej na święcie ułanów Kre- 
chowieckich w Augustowie ukazał się 
nad tem miastem samolot niemiecki, któ- 
ry lecąc na znacznej wysokości poszy- 
bował w stronę Suwałk, gdzie właśnie w 
owym dniu znajdował się P. Prezydent 
Rzeczypospolitej na święcie 2 p. ułanów 
Grochowskich. 

Nie dołatując do Suwałk samolot za- 
wrócił i w powrotnej drodze przeleciał 
nad granicą polsko-niemiecką w powie- 
cie suwalskim, poczem zniknął w Pru- 
sach Wschodnich. 

Nie przebrzmiała jeszcze wieść o tej 
niesłychanej prowokacji, gdy oto z dru- 
giego krańca Polski z nad granicy nie- 
mieckiej nadchodzi wiadomość o podob- 
nej historji, co pozwala mniemać, że 0- 
bie związane są nicią wspólnego rozkazu. 

Oto dnia 19 lipca o godz. 16.40 na pół- 
noc od miejscowości Rosko w powiecie 
czarnkowskim przeleciał granicę polską 
tuż nad rzeką Notecią  jednopłatowiee 
niemiecki i lecąc na wysokości zaledwie 
100 mtr. skierował się następnie na po- 
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łudniowy-zachód na Wronki i Drawski 
Młyn. Samolot miał literę D i Nr. 5565. 

O godz. 17.40 drugi jednopłatowiec pa- 

sażerski o dwóch kabinach ze znakiem 
D 1720 na wysokości około 500 mtr. prze- 
leciał w tem samem miejscu granicę i 
Noteć, poczem wziął kurs w tym samym 
kierunku co pierwszy samolot, a następ- 
nie na miasto Miały, skąd zawrócił do 
Niemiec w kierunku Frankfurtu nad 
Odrą. 
Według posiadanych informacyj dru- 
gim samolotem leciał Hitler, który tego 
dnia w godzinach popołudniowych wy- 
głosił przemówienie na wiecu przedwy- 
horczym w Pile, a wieczorem po przelo- 
cie nad granicą połską przemawiał we 
Frankfurcie. 

Ten bezceremonjalny spacer lustracyj- 
ny Hitlera nad obszarem polskim jest 
dla nas najlepszym dowodem, że odwet 
niemiecki przygotowany jest z całym 
cynizmem. 

Hitler jest na tyle pewny siebie, że 
bada miejsca, przez które krzyżacka rę- 
kawica zbrojna będzie zamierzała wyko- 
nać pierwsze uderzenie. 


mówił komisji kompetencji do rozstrzy. 
gania kwestyj natury kostytucyjnej. 
„DOM LIEBKNECHTA* 

BERLIN, 2%.7. Wczoraj obiegały w Ber 
linie rozmaite pogłoski na temat obsadze- 
nia centrali partji komunistycznej Nie- 
miec w „Domu Liebknechta”, Dotych- 
czas mie ndało się wyjaśnić tajemnicy 
tej akcji gen. Rundstedta. 

Według przedstawienia sprawy przez 
Biuro Wolffa chodzić miało o nieporo- 
zumienie wykonawczych organów poli. 
cji. Faktem jest, że funkcjonarjuszom 
zarządu partji komunistycznej przedio- 
żony został pisemny nakaz przeprowa- 
dzenia rewizji i obsadzenia gmachn. Pra. 
cownicy partji musieli do godz. 6 po po- 
łudnin opuścić biura, w których przepro 
wadzono rewizję. Następnie rozkaz zo- 
stał odwołany i oświadczono, że jedynie 
okazała się potrzeba wzmocnienia postes 
runków przed „Domem Liebknechta“. 

Jak oświadcza obecnie oficer, pełnią- 
cy funkcje referenta prasowego dowódz» 
twa okręgu wojskowego Reichswehry, 
— wzmocnienie posterunków przed cen- 
trałą partji komunistycznej okazało się 
konieczne z tego względu, ponieważ 
Stwierdzono, iż przechowywane w gma- 
chu zabronione ulotki  przetransporto- 
wywane Są samochodami gdzieindziej, Z 
tego powodu zarządzono nad „Domem 
Liebknechta“ ścisły nadzór. 

Przy sposobności akcji wczorajszej 0- 
kazało się, że w „Domu Liebknechta“ 
niema poprostu żadnego śladu ważnych 
biur partji komunistycznej. Dom stoi 
przeważnie próźny, ponieważ partja ko- 
munistyczna, licząc się z uznaniem jej za 
nielegulną. przekształciła już zupełnie 
swój aparat. W centrali znajdują sie 
tylko znpelnie podrzędnego znaczenia 
biura, których oepieczetowanie w razie 
zakazu parfji będzie bez znaczenia, 

Komuniści niemieccy przygotowali 
swoje zejście do podziemi i nastawili się 
na nielegalną egzystencję. 


Szczegóły paktu polsko - sowieckiego 


8 punktów umowy o nieagresji. 


MOSKWA, 26.7. Jak już donosilś- 
my, w komisarjacie spraw zagranicz- 
nych w Moskwie podpisany został pol- 
sko-sowiecki pakt o nieagresj.. 

We wstępie pakt stwierdza, że po- 
kojowe stosunki między Polską a So- 
wietami stanowią ważny czynnik w 
zachowaniu pokoju powszechnego. 
Jaklkolwiek jest to jasnem samo przez 
się, wyraźne tego stwierdzenie nale- 
ży uznać za pożyteczne. 

Traktat ryski pozostaje nadal pod- 
stawą we wzajemnych stosunkach | 
wszelk'ch zobowiązaniach. zaś pakt o 
nieagresji uzupełnia pakt Litwinow— 
Patek, będący rozwinięciem paktu 
Kelloga. Pakt jest obręczą pokojową 
między Polską a Sow.etami. Pierwsza 


jest traktat ryski ,drugą protokół mo-|z 


skiewski do paktu Kelloga z r. 1929. 
trzecią pakt o nieagresji z r. 1932. 
Właściwą treścią umowy jest art. 
1:2. Obie strony stwierdzają w nich 
mianowicie, że wyrzekają się wojny. 
jako narzędzia polityki ı zobowiązują 
się wzajemnie powstrzymać sę od 
'wszelkiego działania agresywnego. 
Pojęcie napastnika jest tu określone 
w sposób nie pozostawiający wątpl - 
wości. Czynnością napastniczą są ak- 
cje, naruszające całość terytorjalną 
kontrahenta, nawet wówczas, gdyby 
działanie talkie doszło do skutku bez 
wypowiedzena wojny i wszelkich jej 
przejawów. 
Art. 2 mówi o nieokazywaniu pomo- 
cy państwu, które napada na jednego 
zontrahentów. Gdyby jedno z 
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TRAKTAT HANDLOWY. 


WARSZAWA, 26.7. 
podpisaniem polsko-sowieckiego pak- 
tu o neiagresji, w kołach finansowo- 
gospodarczych Warszawy szeroko o- 
mawia się sprawę konieczności rozpo- 


częcia rokowań z Sowietami o zawar-|cze, polegające 


cie traktatu handlowego. 
Pogłoski o tem. że w konsekwencji 


W związku z|podpisania paktu o nieagresji nastą- 


pią oficjalne rokowania handlowe mię 
dzy oboma krajam., potwierdząją sę. 

odobno w chwili obecnej prowadzi 
się już wstępne prace przygotowaw- 
na badaniu potrzeb 
przemysłu i eksporierów. 


państw, zawierających traktat, wy- 
stąpiło agresywnie w stosunku do pań 
stwa trzeciego — przysługuje drugie- 
mu pańsiwu prawo wypowiedzenia 
traktatu. Mamy tu do czynienia z re- 
asekuracją. Polega ona na zobowią- 
zaniu się do neutralności w razie na- 
paści ze strony Y rzeciego państwa. 

Art. 5 zobow.ązuje obydwie strony 
do nie brania udziału w porozumie- 
niach o akcji agresywnej w stosunku 
do stron. 

Art. 4 głosi, że przepisy paktu nie 
ogran.czają praw i zobowiązań obu 
stron, wynikających z wszelkich u- 
mów. podpisanych przez te państwa 
przed wejściem w życie paktu, o ile 
te umowy nie zawierają w sobie ele- 
mentu agresywnego wobec jednego z 
iych państw. 

Art. 5 przewiduje koncyljację w 
razie mogących powstać sporów. 

rt. 6 konieczność ratyfikowania 
traktatu. 

Art. 7 głosi, że umowa zawarła jest 
na 5 lata z automatycznem przedłu- 
żeniem na 2 lata, o ile nie nastąpi wy- 
powiedzenie jej z terminem 6-mie- 
sięcznym. 

Ostatni art. 8 jest natury technicz- 
nej. Stwierdzą on, że umowa zosiala 
podpisana w dwóch identycznych tek- 
slach: w języku polskim i rosyjskim 
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Triumf kpt. Bajana w Zurichu 


KURIER ZACHODNI: 


środa 27 Ipea 1952 roku. 


Druga katastrofa kpt. Orlińskiego. 


ZURICH, 26.7. Drugi dzeń między- 
narodowego meetingu lotniczego stał 
sin mieliin triumfem kpt. Bajana. 

ajważniejszą konkurencją wczo 
rajszego dnia był let ponad Alpam. u 
puhar Fischera. Do konkurencji tej 
stanęło ośmiu zawodników, między 
którymi znajdował się polski loin k. 
Pierwsze miejsce zdobywa bezapela- 
cyjnie kpt. Bajat, *użyskująć w=pa- 
niały czas 59 minut 48 ; pół sekundy. 
Drugim był Holender Berich z cza- 
sem i godzina 4 minuty. 

W trzecim dniu zawodów odbył się 
wyścig maszyn wojskowych. W kon- 
kurencji tej również triumfuje kpi. 
Bajan, zajmując drugie miejsce na 16 
startujących. Wyścig ten o puhar E- 
charda odbywał się na trasie Diiben- 
dorf — Thun — Belinzona | wymagał 
niezwykłych umiejętność. lotniczych. 
Samoloty z punktu od startu borą 
mordercze tempo, które na poszczi- 
gólnych odcinkach wynosło przeszło 
300 pa: na godzinę. 

Kpt. Bajan wystartował na samolo- 
xie polskiej kóństrukcji P XI, który 
wspaniale zdał egzamin swej spraw- 
ności. Na odcinku Thun — Belnzona 
rozwinął PDC: olbrzymią. bo się- 
gającą 350 km. ta godzine. Nie zajął 
pierwszego miejsca tylko dlatego, że 
wskutek pomyłki zrobił niepotrzebnie 
kilka zakrętów, które opóźniły jego 
przylot. riy 

Pierwszy przybył  Jugosłowianin 
Sinkicz w czasie 68.38,2 minui. drug 
kpt. Bajan z czasem 71.16.6 min. 

DUEBENDORF, 26.7. Wczoraj oko- 
ło godz. 16 wiećz. z lotniska wiedeń- 
skiego wystłartówał kpt. Orlński do 
Diibendorfu, aby zdążyć jeezcze na 
meeting lotniczy do Zurichu. 

W okolicach Inebrucku motor za- 
PE: EGER ETER TĘPE 


Obłąkany 
WYMORDOWAŁ RODZINĘ. 


WROCŁAW, 26.7. Dziś we wczesnych go- 
dzinach porannych straż ogniowa w Ellguth 
zaalarmowana została pożarem domu siodla- 
rza Lindnera. Gdy strażacy POWY zam- 
knięte drzwi domu 1 weszli do wnętez, o- 
rzóm ich przedstawił się mrożący ktew w 
żyłach widok. 4 7 

Na łóżku leżały w kałuży krwi żona Lind- 
nera, Joanna, obok niej zamężną córka, Al- 
born, zaś w drugim pokoju 80-letnia matka 
Lindnera, Paulina. » s 

Ze wszystkich okien powo jaw, polożonych 
na piętrze, buchały kig y dymu. Ogień zo- 
stał podłożony w 10 miejscach. 

Lindnera początkowo nić można było zna- 
leźć. Doplero po stłnmieniu ognia, gdy stra- 
żacy weszli na strych, ujrzeli go wiszącego 
ua stryczku. 

Sprawca mordów był Lindner, który opa- 
nawany został jakimś szałem zbrodni. Prze- 
mawia za tem sezreg faktów, jak np. że za- 
bił wielkiego paa, którego trupa ułożył obok 
zwłok żony. dalej znalezłono na strychu ko- 
szyk, w którym zńajdówały się pozarzyńa- 
ne gęsi oraz drugi koszyk z zabitymi kró- 
likami. 


Mąż warjat 
PORANIŁ ŻONĘ. 


Krzyk rozaczitwy, zduszony | — chlusia- 
jąc bezyi fontanną krwi runęła na „chod 
nik ulicy Przechodniej w Warszawie jakaś 
starsza kobieta, 4 r 

iarza, który pochylił się nad nią, 
aby zadać nowy cios jednym z dwn noży 
trzymanych w rękach, rozbroili tragarze. 

Przybyła policja. Pogotowie. Zbrodniarzem 
okazał się umysłowo chory 67-letni Mordka 
Halpern, ofiara zbrodni — jego żoma 59-let- 
nia Sura Halpern. Obydwoje zamieszkali w 
domu nr. 2 przy ul. Przechodniej. Halperno- 
wą, ze straszliwa raną szyi przewieziono do 

itala na Czystem. . 

ordka Halpern cierpiał od dłuższego 
czasu ma pomieszanie zmysłów. Początkowo 
żona, która była właścicielką małego skle- 
piku z cytrynami i czosnkiem, trzymała cho- 
rego w różnych szpitalach dla obłąkanych, 
pstatnio w zakładzie na Pomorzu, skąd, nie 
mając możności dalszego płacenia, wskutek 
rozpaczliwie złych interesów. musiała go za- 
brać do domu. e a 41 

Halpern zachowywał się naogół spokojnie, 
a tko powtarzał stale: Nie chcę mieć żony 
żydówki 


Z tym samym okrzykiem rzucił się wczo- 
raj rano, około godziny 5 na zdążającą do 
swego sklepiku żonę. Skąd wydostał dwa 
noże narazie nieustalono. Halpernowa o- 
prócz chorego męża, utrzymywała jeszcze 
czworo dzieci. 


e 
Pogoda na dziś. 
Stopniowy wzrost zachmurzenia ze skłon- 
nością do burz i deszczów. Chłodniej. Tem- 
peratura w ciągu dnia około 20 stopni. Śla- 
be wiatry południowe, notem umiarkowane 

poładniowa-zzskodnie. 


czął źle działać i, bojąc się katastrofy 
kpi. Orliński zmuszony by flądować. 
W czasie lądowania maszyna została 
poważnie uszkodzona, łotnik zaś od- 
niósł lekkie obrażenia. 

Wobec niemożność dostarczenia na- 
tychmiast kpt. Orlińskiemu nowej ma 


szyny, siąrt jego w Zurychu należy 
uważać za hardzo wątpliwy. 

Godzi się tu zaznaczyć, że kpi. Or- 
lińskiego od pewnego czasu prześla- 
duje pech. W<czorajsza katastrofa jest 
już drugą z rzędu przed meet ngiem 
w Zurichu. 


Kto będzie czynnikiem decydującym! 


Zapowiedź rozgrywki w BB. 


WARSZAWA, 2.7. Wiadomość o za- 
mierzonem usunięciu się marsz. Piłsud- 
skiego na czas dłuższy z czynnego życia 
politycznego wywołała w kołach sana- 
cyjnych wielkie poruszenie. Chodzi o to, 
kto objąłby w przyszłości rolę czynnika 
decydującego. 

Powszechnie zdają sohie w sanacji 
sprawę z tego, że czynnikiem tym nie 
hędzie żadna jednostka, a tylko jedna ze 
zorganizowanych grup politycznych. Mi- 
mo zewnętrznego spokoju, za kulisami 
już teraz zaczęła się rozgrywka. Do roz- 
rywki stają trzy grupy: t. zw. grupa go- 
spodarcza, grawitująca ku Zamkowi, le- 
wica radykalna („Przelom“, Moraczew- 
ski, Ciszakowcy) i t zw. „Prystorjanie*. 


Wyrazem tej wałki są z jednej strony 
zaostrzone ataki sanacyjnej lewicy na 
kapitalistyczne tendencje w rządzie, z 
drugiej kampanja przeciw „Przełoniew- 
com“ Gazety Polskiej, która piórem S. 
Małuszewskiego stara się odgrodzić od 
pół-komunistycznych haset lewicy be- 
beekiej. Zanosi się na to, że dojdzie do 
kompromisu między grupą gospodarczą 
a pułkownikowskim obozem p. Prystora. 
Niektórzy z lewicowców sanacyjnych 
zapowiadają, że w takim wypadku będą 
zmuszeni da opuszczenia szeregów bn- 
zu rządowego. 

Wyjaśnienia sytuacji — jak twierdzą 
poinformowani — należy oczekiwać w 
drugiej połowie sierpnia. 


Sen. Borah rozwija swój plan 


skreślenia długów europejskich. 


WASZYNGTON %.7. Sen, Borah zda- 
je sobie sprawę z tega, że plam jego na- 
polka na pewnego rodzaju opór Stanów 
Zjednoczonych, przekonany jest jednak, 
że szerokie masy opinji publicznej są za 
tym planem, którego celem jest istotnie 
zamiana dlagów na dobrobyt. W tym 
celu sen. Borah wysuwa myśl, aby Sta- 
my Zjednoczone prowadziły rokowania 
nie na podstawie zdolności płatniczej 
dłużników, lecz na podstawie zdolności 
do „pmzyjmoówania wywozu Stanów Zje- 
dnoczomych'', 

Ponieważ dla opinji publicznej było- 
by wielką niedorzecznością, gdyby kon- 
ferencja. nie zajęła się sprawami długów 


wojennych, odszkodowań, taryf i w mia-! 


rę możności rozbrojenia, sen. Borah wo- 
ilałlby, aby konferencję tę zwołała nie 
Liga Narodów, ale Stany Zjednoczone 
lub inne jakieś wielkie mocarstwo. 

„New York Times“ dowiaduje się ze 
źródła. miaroda(jnego, że. sen. Borah zło- 
żyl swe oświądczenie bez uprzedmiego 
zasięgamia rady w Białym Domu, lub 
departamencie stanu. Pragnie on, aby w 
przyszłej konferencji wzięła również u- 
dział Rosja. Odbycie taj konferencji bę- 
dzie jednak trudne przed listopadawemi 
wyborami na prezydenta Stanów Zjed- 
moczowych, Według sen. Boraha, naro- 
dy winny obecnie zjednoczyć się, jeże- 
|i depresja nie ma trwać nadal. 


Niemcy przyłączają się 


do paktu zaufania. 


LONDYN, 26.7. Niemiecki charge 
d'affaires hr. Bernedorf zawiadomił 
wczoraj rano Foreign Office, że Niem- 
cy posianowiły przyłączyć się bez za- 
strzeżeń do  angielsko-francuskiego 
paktu zaufania. Oprócz Wielkiej Bry- 
tanji i Francji do paktu przyłączyło 
Się już obecnie 6 państw, a mianowi- 
cie: Włochy, Belgja, Polska, Węgry, 
Jugosławia i Niemcy. 

BERLIN, 26.7. Wiadomość o zgło- 
szeniu przez Niemcy gotowości przy- 
stąpienia- do paktu koneuliatywnego 


francusko - angielskiego uważana jest 
przez całą prasę jako fakt niezwykłej 
doniosłości. 

„Wossische Zeitung“ oczekuje, że 
Niemcy przez swój akces uchylą nie- 
bezpieczeństwo wytworzenia 8ię roz- 
bieżnych frontów w łonie państw eu- 
ropejskich. Pakt obecnie, zgodnie z in- 
tencją rządu angielskiego, mieć może 
tylko ma celu wytworzenie wewnątrz 
Europy przyjaznej atmosfery przy 
kontynuowaniu rozmów nad kwestja- 
mi, poruszonemi w Lozannie. 


wr. YTY. 


Hugenbergowski  „Lokal-Anzeiger 
psze: „Op'nja niemiecka uważać mu- 
si decyzję rządu Rzeszy za niespo- 
dziankę. Pakt konsultatywny jest tyl- 
ko częścią specjalnej umowy francu- 
sko-angielskiej, zawartej w Lozannie 
i stanowi de facio zobow.ązanie, któ: 
re rząd Rzeszy postawić musi w obli 
czu niebezpieczeństwa, iż zgolzi sę na 
traktowanie najważniejszych zagad: 
nień politycznych Niemec na podsta: 
wie porozumienią francusko - angiel- 
skiego”. 

W tonie ostrzegawczym . Deutsche 
'fageszetung" oświadcza: „Koła ber- 
ńskie nie powinny ostatecznie zapo- 
minać, że Waszyngton i Moskwa nie są 
całkowicie usposojone co do tenden- 
cyk jakie posiada nowy pakt europej- 
ski 


Z miarodajnych kół niemieckich 
Biuro Cont! wyjaśnia, że przed wyra- 
żeniem zgody swej na przystąpienie 
do pakiu, rząd niemiecki otrzymał w 
drodze dyplomatycznej zapewnienie, 
że pakt ne dotyczy zagadnienia dłu- 
gów międzyaljanckich i że nie zamie- 
rza do utworzenia frontu państw ey- 
ropejskich przeciw Ameryce. 

Koła miarodajne niemieckie podkre- 
ślają z naciskiem, że Niemcy, zgła- 
szając akces do paktu, żadną miarą 
nie przyjmują na siebie mowych zo- 
bowiązań politycznych. 

EFR TEITSEE"RYYZOYO ZY TZT EEEE 


Zmniejszenie się liczby 

WEKSLI ZAPROTESTOWANYCH. 

WARSZAWA, 26.7. (Tel. wi.) Liama 
weksli protestowanych ze względu ne 
coraz większe kurczemie się obrotów go 
spadarczych, -oraz ostrożność banlków, 
znacznie się zmniejszyła, 

Według danych urzędu statystyczne 
go w czenweu rb, zaprotestowane 289,4 
tys. welksyi na 63,6 milj. zł, a w maju 
rb. 822 tys. sztuk na sumę 73 milj. zł, 
podczas gdy w czerwcu ub. roku liczba 
weksli  protestowamych wynosiła 418,4 
tys. sztuk na sumę 99.5 milj. zł. 

Znany pisarz Claude Farrere, przy 
którego kiosku Gorgułow dokonał 
zbrodni i który sam został ranny, o- 
pisuje szczegóły pobytu Gorgułowa 
na wystawic ksiąźki, wreszcie sam 
moment dania przez Gorgułową strza- 
ów. 


Brednie Gorgułowa 
PRZED TRYBUNAŁEM PARYSKIM. 

PARYŻ, 26.7 W toku procesu prze- 
ciw, Gorgułowowi Drezydac trybuna- 
łu Dreyfus omawia obezernie prze- 
szlość oskarżonego, przyczem morder- 
ca co chwila wstaje nerwowo z ławy 
oskarżonych i przerywa mu wykrzy, 
snikami w rodzaju: „Francjo, stu- 
chaj mnie!“ poczem próbuje wygła: 
szać przemówienie o swem apostol- 
stwie, zamiast dawać rzeczowe wyjaś. 
nienia, przerywając co chwila uwagi 
przewodniczącego. 

Morderca wyjaśnia, iż działał w 
dniu morderstwa podświadomie. Jakiś 
głos ciągle mu szeptał, że ma zamor- 
dować prezydenta Francji a potem 
umrzeć. 


Japonja zamierza rozszerzyć swe władztwo 


LONDYN, 26.7. Półurzędowa agen- 
cja japońska „Sinbun-Rengo* donosi. 
że w posiadaniu szłabu japońskiego 
znajduje się tajny plan ofsenywy na 
Mukden, opracowany przez Czang- 
Sue-Ljanga. 

Aby uprzedzić atak chiński — o- 
świadcza agencja — wojskowe wła- 
dze japońskie uznały za konieczne 
wkroczenied o "prowincji Sze-He. Na- 
leży spodziewać się, że operacje wo- 
jenne obejmą w najbliższym czasie 
Pekin i Tientsin. 

Powyższy komunkai wywołał 
wielką konsternację w sferach dyplo- 
matyczn w Szanghaju, gdzie o- 
trzymamo wiadomość, że chiński gu- 
bernator prowincji Sze-He zarządził 
pospieszną ewakuację. Niektóre urzę- 
dy i wszystkie archiwa mają być 
przewiezione do Tiemtsinu na teren 
koncesji włoskej, gdzie również za- 
mieszka sam gubernator. 

Prasa iapońska poświeca wiele miej 


po Pekin i Tientsin. 


sca wiadomościom z prowincji Sze-He. 
Podobno wojska ch'ńskie Czang-Sue- 
Tjanga wymówiły posłuszeństwo i o- 
becnie grabią Czao-Ljan. Ponieważ in 
formacje o buntach wojsk chińsknich 
są zazwyczaj wstępem do ofensywy 
japońskiej, informacje te wzbudziły 
zrozumiałe zaniepokojenie zarówno w 
Pekinie, jak i w Tiemtsinie. 

LONDYN, %.7. Korespondent dzien 
nika japońskiego „Osaka“ donosi z 
Cz.ng-Czao, że do komendanta dywi- 
zji japońskiej gen. Kobayaki zgłosił 
się attache ambasady angielskiej w 
Tokio i zadał cztery następujące py- 
tania: 

1) Czy władze japońskie uważają 
zatrzymanie kapitana Szimoto za spra- 
wę identyczną z zamordowaniem puł- 
kownika Nakamury, co stało się ha- 
sem do zajęcia Mandżurji? 2) Czy 
wojska japońskie zamierzają zająć 
Sze-He? 5 Czy są przygotowane na 


to, że Czang-Sue-Ljamg stawi im opór 
przeważa jącemi eiłami? 4) Gdzie wła. 
ścwie znajduje się granica między 
Mandżurją a Chinami 

Gen. Kobayaki uchylił się od odpo- 
wiedzi, oświadczając, że nie jest de 
tego upoważn:ony. 

Korespondent dziennika „Osaka“ 
przypuszcza, iż nieoczekiwane wysłą- 
pienie attache angielskiego mus. mieć 
powód głębszy. Prawdopodobnie ofi- 
cer angielski działał . pod nacekiem 
komisji Ligi Narodów w Mandżurju 

PARYŻ, 26.7. Donoszą z Tokio: 
Wczoraj klkuset Chińczyków pod 
hezpośredniem kierownictwem Czang 
Sue-Ljanga zaatakował stację Huang- 
ti nalinji kolejowej Mukden — Czang 
Kaj — Konau. 

Napastnicy zniszczyli Enję telegra- 
f:ezną i telefoniczną, zburzyli budynki 


i uprowadzili naczelnika stacji. tele- 
grafista j A 
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NT wlz: 


ZKSOUSENAER Z AC HOD NID 


środa 27 Fpca 1932 roku, 


NA WIELE NAS STAC? 


Dochody skarbowe, preliminowane w bu- 
dżetach, uchwalonych na r. 1951-32 i 1952-55, 
okazały się z gruntu nierealne. Wpływy 
rzeczywiste były i Są znacznie mniejsze. 
Rosną też od paru lat zaległości podatkowe. 
Z końcem 1928-9 wynosiły one 578 milj. zł. 
z końcem 1930-51 — 1.097 milj. 

świadczy to niezbicie — że ciężar podat- 
ków i opłat, przewyższa u nas siły płatni- 
cze społeczeństwa. Bo śruba podatkowa 
działa w Polsce nader sprawnie. Wobec ol- 
brzymich odsetek zwłoki i kosztów egzeku- 
cyjnych — zalegają z podatkami tylko ci, 
którzy w żaden sposób ich placić nie mogą. 

Prasa jednak sanacyjna tłumaczy nieu- 
stannie, że w Polsce powinności skarbowe 
są nie tyłka w cyfrach absolutnych, lecz i 
w stosunku do ogólnej sumy dochodu oraz 
majątku narodowego, niższe niż w reszcie 
Europy. Zatem wzrost zaległości podatko- 
wych Świadczy jedynie o nieustannym u 
nas jeszcze „wychowaniu państwowem*. Za- 
pewne też dlatego im bardziej się u nas kry 
zys gospodarczy pogłębia, im większe są 
deficyty skarbowe, im szybciej topnieje za- 
pas obcych walut w Banku Polskim — tem 
bardziej w szkołach wkuwa się uezmiom do 
glowy „kult“ i „legendę“. Niestety jednak 
nie uczniowie płacą podatki. A ich rodzice 
mimo najwymowniejszych zapewnień, po- 
datki w Polsce są minimalne, z uporem po- 
wtarzają, że nie są w stanie udźwignąć na- 
dal ich ciężaru. 

Kto fu ma rację — a kto się myli. 

Myli się prasa sanacyjna. 

Błędną jest z gruntu metoda jej rozumo- 
wania, 

Błędnem jest bowiem obliczanie ciężaru 
budżetów państwowych w stesunku do su- 
my „dochodu narodowego* a tem bardziej 
„majątku narodowego“ bez względu na to, 
z czego się on składa. 

Bo po pierwsze ohliczemia majątku czy 
dochodu narodowego są bardzo zawodne. 

Pomylił się w tem bardzo rząd i Sejm — 
ustanawiając w 1924 r. „podatek majątko- 


wy“. 
Szacowano wówczas wartość majątków 
ziemskich wedle cen z 1915 r. — Tymcza- 


sem była ona parokrotnie mniejsza. Bo war 
tość ziemi równa się  skapitalizowanemu 
czystemu z niej dochodowi. Majątek dający 
20.000 czystego dochodu jest wart przy sto- 
pie procentowej 5 od sta — 400.000. Ale gdy 
stopa procentowa wzrośnie na 10 proc. jest 
on wart już tylko 200.000. 

W 1924 r. stopa procentowa była 4 razy 
wyższa niż w 1913. Zatem wartość majątków 
ziemskich była 4 razy mniejsza. I wskutek 
tego też okazało się niemożliwem ściągnię- 
cie z własności ziemskiej nałożonego na nią 
podatku majątkowego. ` 

A jak liczyć dochód gospodarstw włościań 
skich produkujących przeważnie dla wla- 
snej konsumcji? Można się dlugo i wiełe o 
to spierać, różne obliczeń tych proponować 
sposoby. Wszystkie one jednak opierać się 
będą raczej na przypuszczeniach niż na 
faktach. 

Ale co najważniejsze — to to, że podatki, 
opłaty skarbowe, ała, cenę tytoniu, soli zapa- 
łek — trzeba płacić pieniędzmi. 

Może gospodarz mieć więcej nawet niż 
jest konieczne na wyżywienie rodziny zbo- 
ża, ziemniaków, nabiału, może mieć czysty 
dochód w produktach spożywczych — a po- 
mimo to może mu brakować pieniędzy nie- 
tylko na zapłacenie podatku dochodowego 
i gruntowego, lecz nawet na kupno soli. 

Gospodarka państwowa obciąża pieniężne 
dochody i pieniężny majątek społeczeństwa, 
a nie dochody i majątek w naturze, 

A jakie jest nasze hogactwo pieniężne w 
porównaniu z innemi europejskiemi pań- 
stwami, 

Obieg pieniężny wynosi na głowę ludno- 
ści: 

we Francji 591 zł, 

w Szwajcarji 455 zł., 

w Anglji 553 zł, 

we Włoszech 274 zł., 

w Czechosłowacji 150 zł. 

w Polsce 52 zł. 

Wkłady w kasach oszczędności wynosił) 
w 1931 r. na głowę ludności w Anglji 598 
zł, we Francji 594 zł, w Czechosłowacji 375 
zł. we Włoszech 512 zł, w Polsce 77 zł. 

A wydatki państwowe wyniosły na głowę 
lndności w r. 1929-50 — w Polsce 97,4 zl. 
w Czechosłowacji 185,1 zł, we Włoszech 
128,6 zł, we Francji 384,8 zł, 

Zatem w Polsce wydatki państwowe były 
prawie dwukrotnie wyższe od obiegu pie- 
niężnego, a niemal 5-krotnie większe od 
wkładów oszczędnościowych. 

3 Czechosłowacji natomiast przewyższa- 
tz ane obieg pieniężny tylka o 24 proc, A 


były niemal 2-krotnie mniejsze od nagroma- 
dzonych oszczędności. 

A we Włoszech wydatki państwowe były 
już mniejsze o kilka procent od obiegu pie- 
niężnego, we Francji zaś obieg pieniężny 
przewyższał budżet rozchodów państwowych 
o 52 proc. 

Będąc więc jednym z najbiedniejszych w 
zasoby pieniężne społeczeństw, mamy w sto- 
sunku do naszych doehodów pieniężnych 
i naszego majątku pieniężnego największe 
v Europie rozchody państwowe. 

W porównaniu z najbliższym naszym są- 
siadem, z Czechosłowacją obciążały cne bar- 
dzo nasz dochód pieniężny o 75 proc, a 


nasz majątek pieniężny o 400 proc. 

W 1929 r. wskazywałem na 2300 miljonów 
jako na maksymalną granicę obciążenia wy- 
datkami państwowemi, jakie może unieść 
nasze społeczeństwo nie uszczuplając swo- 
ich zasobów pieniężnych. 

Od tego czasu kapitały nasze zmałały sil- 
nie, a jeszcze bardziej skurczyły się wsku- 
tek powszechnej zniżki cen dochody pienięż- 
ne społeczeństwa. 

Obecnie stać Polskę naprawdę na niewie- 
le co większy od í i pół miljarda budżei 
państwowy. 


STANISŁAW GRABSKI. 


LIST Z KRAKOWA. 


Tam, gdzie hejnał rozbrzmiewa... 


Wszystkie wielkie miasta wyłndniają się 
w lecie. Kraków — nie! A przynajmniej 
wcale tego po nim nie znać, Zapewne, że 
Stali mieszkańcy wyruszają gdzieś na wy- 
wczasy, ale zaczyna sie wiedy zjazd niesta- 
łych. pielgrzymka ludności z najodleglej- 
szych krańców Polski. z dalekich Kresów 
wschodmich i zachodnich. Przybywają. ahy 
skąpać się w krynicy polskiej tradycji i 
Świetności historycznej, zachwycić wspania- 
łością Wawelu wzruszyć heinałem, wsłu- 
chać w ciszę starych krakowskich zaułków, 
podumać w mroku kościołów. 

Cciągną więc sznury na Waweł—wyciecz. 
ki szkolne, które można poznać po jedna- 
kowych berecikach. wycieczki różme i pry- 
watni. niezorganizowani _ wycieczkowicze. 
Ktokolwiekbądź jedzie do Zakopanego, Kry- 
nicy. Żegiestowa i innych uzdrowisk mało- 
polskich mnsi zawadzić o Kraków. A kto 
zna Kraków dawno i dobrze, też nie może 
sobie odmówić zobaczenia się z nim jeszcze 
raz. Taki już jest urok tego miasta. 

Dawny znajomy Krakowa idzie na Rynek 
sprawdzić — czy wszystko jest tak samo. 
jak dawniej I ze wzruszeniem widzi. że 
nic się nie zmieniło. Sukiennice w wieńcn 
targn kwiatowego, przekupki pod kolorowe- 
mi parasolami, sprzedające warzywa i owo- 
ce, malownicze stosy owoców i pstrokacizna 
chustek. A wśród tego. niczem na placu św. 
Marka. fruwajace gołębie. Jeszcze kwadrans 
do hejnału. Ale to nie. trzeba pochodzić 
koło wieży Marjackiei i doczekać się go ko- 
niecznie. Bo choćbv się go słyszało sto razy. 
zawsze robi jednakowo wielkie wrażenie. 

O jle wzruszeniem napawa nas to, że nie 
się w architekturze i charakterze starego 
Krakowa nie zmienia — ho tak być powin- 
no, o tyle z przyjemnością widzi się rozrost 
Krakowa nowszego. nie zamkniętego w pier- 
ścieniu plantów. Kto nie był tu kilka lat. 
ten będzie zdumiony ilością nowoczesnych 
pieknych domów w Alei Mickiewicza, Kra- 
sińskiego, okolicach placn Kossaka, na Sal- 
wałorze j w pobliżu wspaniałego szpitala 
Sióstr Miłosierdzia, nrządzanego według naj- 
nowszych wymagań medycyny i techniki. 
Dzielnice mieszkalne, jak we wszystkich 


większych miastach, przesuwają się na krań- 
ce: historyczne muzy pozostają, jako san- 
ktuarjum dla serca, jako muzeum do zwie- 
dzania. Ale mieszkać przyjemniej jest w 
dzielnicy o lepszem powietrzu, w mieszka- 
niu. odpowiadającem wymaganiom higjeny. 
Dużo słońca, powietrza, balkonów. przybra- 
nych kwiatami. gazowe łazienki. To — no- 
wy Kraków, Kraków, który rośnie z dnia 
na dzień. 

Q zabytkach Krakowa wszyscy wiedzą, 
to też należy raczej zwrócić uwagę na to, 
co się buduje, i to z nadludzkim wysiłkiem, 
przezwyciężając olbrzymie trudności finan- 
sowe. Tak powstał czwarty most przez Wi- 
słę, łączący Kazimierz z Podgórzem., bardzo 
ważna arierja komunikacyjna. Most, arcy- 
dzieło z punktu widzenia technicznego, esie- 
'yczny w linjach, trwały w konstrukcji, 
jest, jak twierdzą iachowcy, jedynym w 
swoim rodzaju nietylko w Polsce, ale i w 
Europie. Obecnie buduje się do niego do- 
jazdy, poczem ma być oddany do użytku 
publicznego, co przy pomyślnej konjunktu- 
rze finansowej może nastąpić jeszcze w bie- 
żącym roku. Niestety, o tę pomyślną ko- 
njunkturę coraz trudniej... 

A z aktualności krakowskich? Gościnne 
występy w teatrach, wystawy w Pałacu 
Sztuki. Kraków popiera teatr i sztukę jak 
mało innych miast. Przecie w czasach wy- 
stępów opery było zawsze — rzecz nieby- 
wała! — pelno i to nietylko na występach 
Ady Sari, ale codziennie. Obecnie, po wy- 
jeździe warszawskiej Bandy, święci trumiy 
znakomita Mila Kamińska w „Szczęściu od 
jutra“ i „Kochanku pani Vidal“. W Palacen 
Sztuki — wystawa jubileuszowa Wyczółkow 
skiego. 1 też pełno. 

Jakoś się zapomina o kryzysie, chodząc 
po starym, kochanym Krakowie, Może dla- 
tego, że się właśnie po to przyjechało. że 
kłopoty i troski zostawiło się z korzeniami 
we własnem rodzinnem mieście, Ale taką 
już mają właściwość te mury, że wydaje się 
patrząc na nie, że mówią do nas: 

— Przetrwałyśmy niejedno, przetrwałyś- 
my wieki. I te złe czasy ziiGhky | 

aen. 


Nowa kompromitacja I.K.C. 


»Chryja” czy... „prawdziwa historja”. 


W num. 194 ..J.K.C.* na str. 8, czy- 
telnicy tego pisma, pod napisem „Cu- 
rosa. — Rewolwer na wystawie ksę- 
garskiej”. przeczytali. iż jedna z księ- 
varni krakowskich zdobyła się na n'e- 
zwykły pomysł reklamowy: na wy- 
stawie umieściła trzy flaszki z etykie- 
tami doborowcj angielskiej wódki. a 
obok nich ksążke p.t. „Podziemna 
dyktatura”. „I.K.C/' podaje fotogra- 
fje tej wystawy. a potem tak pisze: 

Ale nietylko naklejki na butelkach pocią- 
gały wzrok ciekawych. Oto pod tytułem 
„Dyktator podziemi” widniało: „przez Adol- 
fa Nowaczyńskiego”. Wtajemniczeni wic- 
dzieli, że Adolf Nowaczyński napisał tylko 
wstęp do kryminalnej książki. Jednakże re- 
klama uznała za bardziej odpowiednie przy- 
piąć wprost pod tytułem nazwisko Nowa- 
azyńskiego”. t 

„Wielki paszkwilant polski wystąpił na- 
reszcie w swojej wlaściwej roli. „Dyktator 
podziemi prasowych“, Adolf Nowaozyński. 
pojawił się ze swojem insygnium wladzy — 
rewolwerem. „Rewolwer - brat" z „rewol- 
wer-blattu" wstąpił nareszcie na właściwe 
pole. Pogromca „Tajnego Detektywa* re- 
Kimuje sensacyjną chryję w  zachwyco- 
nych peanach. Postać A! Capone'a fascymu- 


je go i a; A pociąganie jest jakże 
‘osto skutkiem duchowego  pokrewień- 
stwa..." 


Tak było napisane w nr. 194, w pią- 
wk 15 lipca 1952 r. „Dyktator po- 
dzemi' był sensacyjną chryją. 

Bierzemy do ręki następny numer 
„LK.C” z 16 lipca. Ku naszemu zdu- 
mieniu „LK.C.” wraca znowu do „Dy- 


kiatora”. Na etronicy 9. w dziale: 
„Featr, literatura, nauka | sztuka“ 
czytamy: 


, „Odkrycie nieznanej Ameryki, Ameryka 
jest nietylko Ameryką Lindbergha, Ediso- 


na, Forda. Jest ona również ojczyzną sa- 
bójców malego Lindbergha. wynalazców ge- 
njalnych sposobów przemytu, szefów wy- 
stępku, stosujących w swoim procederze for- 
dawskie mefody pracy. 

Ten Nowy Świat mało znany. odkrywa re- 
welacyjna, a zarazem arcysensacyjma książ- 
ka p. Omma „Podziemna dyktatura“, nie- 
dawno wydana przez Gebethnera i Wolffa 
w przekładzie polskim. 

Jest to w formic powieściowej ujęty pa- 
mięinik sekretarza Al Capone. Jak w naj- 
dziwmiejszym kalejdoskopie przesuwają sie 
przed czytelnikiem autentyczne opisy pracy 
i wyczynów „organizacyj* zbrodniczych. Ty- 
sięczne formy przemytu i produkcji ..go- 
rzały”, strustowanie hamdlu alkoholem. do- 
mów publicznych, domów gry, szantaże, u- 
prowadzenia (np. porwamie małego Dind- 
bergha), wojna gangsterów. krwawe rozpra- 
wy z aut pancernych karabinami maszyno- 
wami. nienwykłe karjery .króla Chicago“ 
Al Capone, Jacka Diamonda i innych — 
wszystko to ciekawe, żywa i sensacyjnie, a 
zarazem prawdziwie opisuje „Podziemna dy- 
ktatura*, (Cena zł. 6). 


Zestawiając i+ dwa głosy „Gazeta 
Warszawska. dodaje od siebie nasie- 
pujący komentarz: 

„Mowa o tej samej książce. Przecie- 
ramy więc oczy i zapytujemy: jak to 
właściwie jest z tą „Podziemną dy- 
ktaturą*? Czy „chryja”, czy „cieka- 
wa, żywa. prawdziwa” hetorja? 

Panowie Gebethner Wolff. po- 
w.edzcież, le ta cudowna przemiana 
kosztuje. Boć nie łaiwo w „LK.C” o 
reklamę książki. na której widnieje 
uapis: .przez Adolfa Nowaczyńsk c- 
go“! Firma „Gebethner i Wolff" umie 
jednak pokonywać wszystkie przesz- 
kody... 


Dzielna firma* 
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Z DNIA. 


BĘDĄ... KAMIENICE?.. 


Czyliamy w „Wieczorze Warszaw- 
skm”: 

Przed kilkoma jeszcze laty dozór nad ko 
minami w mieście miała straż ogniowa, Wy» 
dano takie zarządzenie jeszcze przed waj- 
ną ze względu na bezpieczeństwo pożarowe. 
S cy - kominiarze mieli się nieźle, ale 
rótece przestali działać, Fach kominiarski 
-farym zwyczajem wrócił w ręce wolnych 
rzemieślników -kominiarzy. A 

Kominiarze - rzemieślnicy przez pewien 
czas funkejonowali tak. jak: wszyscy rze- 
mieślnicy: z wolnej ręki. Ale ostatnio ten * 
słan rzeczy zmienił się, bo wprowadzona 
monopol kominiarski. : 

Warszawa podzielona została na okręgi 
W każdym okręgu jest jeden majster-mo-. 
nopolista. Tylko on ma prawo czyścić ko- 
miny swego okręgu. Na czynności jego jest: 
taksa: 50 gr. od przewodu kominowego i 
po 5 gr. za każde piętro. 

Z zabiciem wolnej kunkurencji zmieniły 
się ceny. Dom, który przedtem opłacał 4 zł. 
za czyszczenie kominów obecnie będzie mu-` 
siał płacić przeszło 4-krotnie więcej. 

Komin czyszczony jest raz na jakieś 6 ty- 
godni. Czeladnik będzie pobierał od uaj- 
stra-monopolisty „około 60 zł. tygodniowo 
(kominiarz straży ogniowej zarabiał wię- 
cej). Kto więc będzie ściągał do kieszeni te 
tysiączne sumy? 

Nie wchodzimy w to. Tworzenie monopo 
lów jest ryzykowne. [ak tak dalej pójdzie * 
zobaczymy w Warszawie monopol malarzy 
fasad. monopol dekarzy. reperujących da- 
chy. monopol śmieciarzy. wywożących śmie- 
cetie dF iail. 

Dobrze. Alc w czyich rękach bedą wtedy 
kamienice? 


GEN SIKORSKI W OBRONIE 
ART. 251. 


Na łamach „Kurj, Warszawskiego” 
gen. Wł. Skorski podkreśla znaczenie 
art. 231 Traktatu Wersalskiego, który 
mówi: 

Sukces niemieaki w tym względzie 
byłby nietylko równoznaczny z upoko- 
rzeniem zwycięzców 1918 roku, lecz za- 
chwialby także -fundamentem Wersal 
skiego Traktatu, stwarzając równocze- 
śnie nowe a bardzo silne zarzewie od- 
wetu. 

Dzisiaj Niemcy wszczynają dysku- 
sje na temat tego arjykułu i usłują 
się uwolnić nawet od częścowej odpo 
witdzialności za wojnę. 

Rządy sprzymierzone i stowarzyszone 
oświadezają, Niemcy zaś przyznają, ża 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy. jako 
sprawcy, są odpowiedzialni za wszystkie 
szkody i straty, poniesione przez rządy 
sprzymierzone i stowarzyszone oraz 
przez ich obywateli wskutek wojny, któ 
ra zostala im narzucona przez napaść 
ze strony Niemiec i ich sprzymiernzeń- 
ców. 


Europa, kończy gen. Sikorski, po- 
winna zrozumieć, że jak w r. 1918 na- 
rzucono Nemcom pokój, tak obecnie 
narzuc:ć im trzeba ostateczną pacy fi- 
kację i stabilizację polityczną En- 
topy. 

PPE PREY EZR W KANE PYSZNY 
e . . r 
Dziesięcioro przykazań 
NIEMIECKICH. 

Wojowniczy i agresywuy nacjona- 
lzm niemiecki obmyśla coraz io no- 
we środki propagandy wśród szero- 
keh mas ludności. 


Ostatnio, jak donosi prowincjonal- 
na pogran:czna prasa francuska, we 
wszystkich miejscach publ:cznych, 


szkołach i tad. Nadrenji, rozwicszono 
dziesięć przykazań, które brzmią: 

1) W każdym najdrobniejszym 
przypadku miej na uwadze interes oj- 
czyzny i rodaków. 3 

2) Pamiętaj, że, nabywając jak'ko|- 
wiek przedmiot wyrobu zagraniczne- 
go, uezczuplasz majątek narodowy. 

5) Dawaj zarabiać jedynie robotni- 
kom nemieck m. 

4) Nie pohańbisz domu ani war- 
sztatu niemieckiego robotnikiem ob 
«ym. 

5) Nie będz'esz spożywał mięs po- 
chodzenia zagranicznego. 

6) Będziesz pisywał jedynie na nie 
mieckim pap erze i suszył pismo swoje 
niemiecką bibuła. 

7) Nosić będziesz wyłącznie kapelu- 
sze i materjały nemieckie. 

S) Siły swe krzepić będziesz mąką 
vemiecką, niemieckiem p'wem i nic- 
meckiem owocami, 

9) Pijać będziesz kawę, kakao ` cze: 
solade niemiecką. 

10) Nigdy nie będziesz dawał wiarę 
słowom cudzoziemców. 4 

Zw:eźle i dobitniel 


a „.KURJER ZACHODNI środa 27 lipta 1932 roku. 
UWAGI. rząt) — wygl. p. Henryk Wardziała. 1555|dzieży polskiej. 19.45 — Odcinek powieścio- 
A a daa nur paar 7 yy 20.00 Ek świecy, Uberto 
jaźń“ p-g J. Wiktora. 16.05 — Koncert z płyt | Maanez‘a. 20.55 — Kwadrans literacki — 
Oburzająca odezwa gramofonowych. 16.40 — „Słowacja a Pol-| Helena Boguszewska — „Świat po niewido- 
„PACYFISTÓW* ska, — wygl. p. Stamisław i. 17.00 |memu*. 20.50 — Recital wiolonczelowy Ka- 
3: Ę Koncert popołu obec — — e Stani- epika oka wedi 273 = Komu- 
la 28 l a - (5e.|sław Nitsch wygłosi „Feljeton wakacyjny“. f nikat meteorologiczny. 22.05 — Koncert 7 
maa 0, ipea ma pebra Eg w Ge i820 — „Wakacje w puszczy i na jezio- | płyt gramofonowych. 22.40 — Wiadomości 
gres pr wwojenny. rach“ — wygł. p. H. Ładosz. 18.50 — Tran-|sporiowe. 2250 — Intermezzo muzyczne. 


Zwołanie takiego kongresu — wo- 
bec świeżych jeszcze wspomnień 0- 
kropności welkiej wojny — byłoby 
nawet rzeczą pożądaną — gdyby nie 
różme zastrzeżenia, które wychodzą 
na jaw już obecnie — na szereg dni 
przed otwarciem obrad parlamentu 
pacyfistów. 

Okazuje się bowiem, że cały ten 
kongres jest manewrem komunistycz- 
mym, tworem kominternu — mają- 
cym na celu wywołane w całym 
Świecie manifestacyj na cześć Związ- 
ku Republik Sowieckich. 

Jak niezdarnie, jak grubem. nićmi 
uszyta została ta robota komunistycz- 
ma, świadczy fakt, — że, nawet koła 
pacyfistów, grupujące się wokół so- 
cjalistycznego „Robotnika , wypowie- 
działy się stanowczo przeciw temu 
kongresowi. 

„Robotnik z dnia 19 lipca demasku- 
je organizatorów kongresu nazywa- 
jąc rzecz po imieniu. A więc kongres 
organizowany jest przez komunistę 
Gibortiego, — który zwerbował do 
pomocy cały szereg wybitnych osobi- 
stości, wśród których chętnie znaleźli 
się pisarze komunstyczni Henryk 
Barbusee i Maksym Gorkij, literat a- 
merykański Teodor Dreiser, Upton 
Sinclair : cały szereg innych osób, 
między któremi znalazł się także Ro- 
main Ralland, który, jak pisze „Ro- 
botnik*, padł ofiarą kręłactwa komu- 
n stów. i 

Rzecz prosta. że kongres pacyfi- 
etyczny, organizowany pod takim 
sztandarem, musi budzić największe 
zastrzeżenia. 

I dlatego zdumienie : oburzenie wy- 
wołuje odezwa. rozrzucona po całej 
Polsce a nawołująca do organizowa- 
nia odczytów, zebrań, akcesów, arty- 
kułów, delegacyj na kongres itd. 

Odezwa bierze gorąco w obronę 
Zwiazek socjalistyczny :epublik rad 
— rzekomo zagrożony przez knowa- 
na burżuazji całego świata z Fran- 
cją na czele. ) 

kona przygotowania do wojny 
z Sowietami odezwa kwalifikuje ja- 
ko „wyraz powszechnej wśród wiel- 
korządców świata kapitalistycznego 
nienawiści i trwogi z powodu istn.e- 
nia państwa, opartego na wrogich ka- 
pralizmowi podstawach“ 

Pod odezwą tą widnieje szereg pod- 
psów ludzi zajmujących wybitne sta- 
nowiska w sanacji | socjalistów, zna- 
nych również na terenie Zagłębia, że 
wymienimy p. Polewkę, kierownika 
„teatru robotniczego” za rządów šo- 
cjalistycznym w magistracie. 

A więc odezwę tę podpisali: 

Stelan Boguszewski senator, 
Władysław Broniewski — literat, Ste- 
fan Czarnowski -- prof. un'wersyte- 
tu warsz. dr. Adam Ettinger, prof. 
Wolnej Wszechnicy Poleskiej, N. Ga- 
siorowska — prof. Wolnej Wszechni- 
cy Polskiej, E: Janina Hosiassonów- 
na, Leon Kruczkowsk: — literat (Kra- 
ków), dr. Adolf Lindebaum, Jerzy 
Pański — redaktor „Przeglądu Socja- 
listycznego , Adam Polewka — lite- 
rat (Kraków), Artur Prędski — lite- 
rat, dr. Zygmunt Radliński — prof. 
uniwersytetu warszawsk ego, dr. Ale- 
ksander Rajchman, docent un:wersy- 
tetu warszawskiego. prof. Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, Henryk Sta- 
rzewski — art. malarz, Teresa Żarno- 
werówna — art. malarka. 

Czy wszyscy z pośród podpsanych 
mali dokładnie treść odezwy, czy 
wszyscy wedziel: dokładnie, że skła- 
dając swój podpis — f'rmują dzialal- 
ność Kominternu, działalność, która 
dla Polski jest szczególnie niebez- 
pieczną. 


PROGRAM RAD JOWY 


KATOWICE, 


ŚRODA 27 LIPCA 1932 R. 

1158 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
tjackiej. 12.20 — Komeert z płyt gramofo- 
nowych. 12.40 — Komunikat meteorologicz- 
my. 12.45 — Dalszy ciąg koncertu. 14.00 — 
Komunikat gospodarczy. 15.00 — Komunikat 
RZY. 1510 — Bajeczki Cioci Heli 
la dzieci. 1520 — Inlermezzo muzyczne. 
1540 — Pogawędku dla dzieci starszych p.t: 
„Za pan brat z przyredą” (igraszki zwie- 


smisja koncertu z Ciechocinka. 19.15 — Roz- 
maitości. 19.50 — Komunikaty Związku mło- 


23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. 


Piasek na ulicach Sosnowca. 


Sprawa chodników. 


W Sosnowcu w oryginalny sposób 
dba się o czystość miasta. W sezonie 
letnim wiele ulic Magistrat naprawia. 
przebrukowywuje, doprowadza do po- 
rządku, Doprowadzanie jednak do po- 
rządku odbywa s'e bardzo nieporzą:- 
nie. Na każdej z ulic przebrukowywa- 
nych pozostawia się duże kupy pia- 
sku, które wiatr roznosi w postaci tu- 
manów pyłu ,zasypującego oczy prze- 
chodniom, wceskającym się do miesz- 
kań, jednem słowem... zanieczyszcza- 
jącym miasto. Klasycznym tego przy- 
kladem może być świeżo zabrukowa- 
na ul. Prezydenta Mościekiego. Czyż 
tak trudno po zabrukowaniu ulicy o- 
czyścić ją z pozostałego pasku i ka- 
mieni? Zły to przykład dla mieszkań- 


ców, którzy widzą, jak Magistrat 
mało dba o czystość, a nawet przy- 
czynia się do zabrudzania miasta. 

ruga bołączka, o której donoszą 
nam czytelnicy, to fatalny stan chod- 
ników na ul. Sienkiewicza, na odcinku 
od ul. Kowalskej do 1 Maja. 

Ulicą tą wiele osób podąża do Sądu 
ukręgowego, jest ona coraz bardziej 
ruchliwą, a tymczasem można sobie 
nogi powykręcać. Podobno Magistrat 
ma zamiar w niedługm czasie przy- 
stąpić do układania chodników. Otóż 
polecamy opiece Magistratu między 
nnemi ul.cę Sienkiewicza. Oczywiście 
jest wiele innych, ale chodnik na ul. 
Siekiewicza to coś niebywałego. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dzł54 Natalji | 

27 Jutro Inocentego 
am| Wschód słońca 3 m. 48. 
Środa Zachód x mIo 3S. 


a . 
Kino teatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Pożar świata. 
PALACE: W szponach handlarzy kobiet. 
BĘDZIN 
NOWOŚCI: I Nasza jest noc, II Awantury 
w haremie. 
ŚWIATOWID: 1) Sygnał wśród burzy, 2 
Jim złodziejaszkiem. 
DĄBROWA 
WANDA: I Upiór w operze, II Dalsze dzie- 
je Tarcana. 
ZAWIERCIE. 


STELLA: Morska latarnia. , 
ARLEKIN: W lasach polskich. 


X RADA PRZYBOCZNA W BĘDZINIE. 
Posiedzenie Rady przybocznej w Będzi- 
nie odbedzie się dzisiaj o godz. 20 m. 50 
z mastępujątym panządkiem obrad: przy- 
jęcie protokułu z poprzedniego posiedze- 
nia, reskrypt Pama Wojewody w Kiel- 
cach z dmia 20 lipca 1932 w sprawie za- 
twiemdzenia budżetu gminy m. Będzina 
ma okres 1932-55, sprawa wiprowadzenia 
dodailku komunslinego do państwowego 
podatku od enengji, na skutek reskryptu 
p. Wojewody Kieleckiego z dn. 20 bm.. 
sprawa wprowadzenia w rok 1932-33 do- 
płat na pokrycie kosztów założenia i u- 
trzymania wodociągów w kwocie ogól- 
mej zł. 55.000. na skuick polecemia p. 
Wojewody Kieleckiego z dn. 20. VII. br. 


X PODPISANIE UMOWY. W dniu wczo 
rajszym podpisana została w  „imspelkto- 
matie“ pracy w Sosnowcu umowa pomię- 
dzy 15 delegatami robotników Walcowni 
hr. Renard a przedstawicielem dyrekcji 
imż. Maciejewskim w. sprawie odszlkodo- 
wań dla robotników w związku z zam- 
kmięciem Wałlcowni. Umowa obowiązy- 
wać będzieńyillcorwówmazas o ile robotnicy 
wykazywać będą pracę do ożasu zam- 
Iknięcia fabryki. Nałeżności za lipiec wy- 
płacane będą w dniu 15 sierpnia rb., a 
pozostałe należności za sierpień, jednora- 
gawe odszkodowania i należności za wr- 
lopy wyp'acane będą w dnin 20 sienpmia. 


X ZATARG W FABRYCE KRAUPEGO. 
W dniu wczorajszym w  inspelltoracie 
pracy w Sosnowcu odbyła się konferen- 
«ja przedstawicieli Zarządu fabryki Kra- 
upego w Sosnowcu z pnzedstawicielami 
robotników w sprawie wymówienia pra- 
oy i obmiżki zarobków. Termin wymó- 
wiemia pracy przesumięty zastał o ty- 
dzień, natomiast na obniżkę 15 proc. za- 
noblków robotnicy nie zgodzili się i per- 
tralktacje w ted sprawie nie dały żadnego 


Ważne zmiany 
W KOMUNIKACJI LOKALNEJ. 
Rozporządzenie wykonawcze do usta- 
wy o koncesjach autobusowych otrzyma- 
ło już ostateczną redalkcję i że uwzględ- 


niono w dużej mierze postulaty sfer go-. 


spodarczych. Ogłoszenie tego rozporzą- 
dzemia nastąpi w najbiliższym ezasie. 

W związku z powyższem zwołany zo- 
stanie do Warszawy w drugiej połowie 
października br. trzydniowy zjazd komu- 
mikacji o charakterze miejscowym. W 
zjeździe wezmą udzial przedstawiciele 
komunikacji autobusowej że  szczegól- 
nem uwzęlędniemiem tego ruchu w mia- 
stach, kolejek dojazdowych i waskoto- 
rowych oraz tramwajów. 

Na zjeździe tym omówiona zostanie 
kwestja ustawodawstwa i współpracy 
różmych środków komunikacji, a więc 
autobusów i kolei, a następnie pokrycie 
zapotrzebowania przez przemysł krajo- 
wy w więk 
Import, zresztą niewielki w tej dziedzi- 
nie, wymika raczej z umów natury fi- 
namsowej. 

Na zjeździe tym omówiona zostanie 
wyczerpująco sprawa komunikacji au- 
tobnusówej w miastach, a oddzielnie spra- 
wa komunikacji autobusowej między- 
miastowej, oraz sprawa motoryzacji na 
kolejach dojazdów ych i potanienia kosz- 
tów ekspiloatacji. 

Należy podkreślić, że prajekt noweli 
ustawy o funduszu drogowym wnmiesio- 
ny będzie pnzez Ministerstwo Komunika- 
cji na najbliższą zwyczajną sesję izb u- 
starwadawczych. Zmiamy w opłatach, ja- 
kie wprowadzi ta nowela będą mogly 
wejść w życie najwcześniej ma począt- 
ku roku przyszłego. 

Jak stwierdzają czynniki miarodajme 
w Okresie budżetowym 1932-38, t. j. do 
1 kwiełmia 1955 roku obowiązywać bę- 
dą normy ustałone na ten czas na zasa- 
dzie ustawy o państwowym fumduszu 
drogowym z dnia 5-g0 lutego 1951 roku. 


X W SPRAWIE EKSPERTYZ SZPITAL- 
NYCH POBOROWYCH I REKRUTÓW. 
Departament zdrawia MS. Wojsk, wy- 
dał szefom sanitarnym wszystkich O. K. 
zarządzenie w sprawie poborowych i re- 
krutów, przysłanych do szpitali okręgo- 
wych na elkspertyzy. Na podstawie tego 
zamządzenia. poborowi i rekruci, przy- 
słami na ekspertyzę z powodu jakiego- 
kolwiek jednego cierpienia, muszą być 
badani przez lekarzy wszystkich specjal 
mości, którzy oddzielnie określają sto- 
pień zdolności do slużby wojskowej. 
Szpital okręgowy wydaje jedno ogólne 
omzeczemie o przydatności poborowego 
czy reknuta do służby, Wseiełeni vekru- 
ci, którzy byli już raz poddawani ek- 
spenktyzie szpitalnej, mie mogą być pod- 
dawani jej po raz drugi. 


szym niż dotychczas stopniu. | D 
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Smiertelne porażenieprądem 
NA KOPALNI MAKSYMILJAN IL 


Onegdaj na kopalni Maksymiljan IT w 
Golonogu mial miejkce nieszczęśliwy 
wyppadck, któremu uległ 51-letni robòt- 
mik Waclaw Szewczyk, zamieszkały w 
Zagórzu. 

Szewczyłk, pracując w podziemiach 
kopalmi został porażony prądem 0 wyso- 
kiem napięcin, pomosząc na miejseu 
śmierć. Zwloki nieszczęśliwego górmika 
wydobyto na powierzchnię i umieszcze 
no w kostnicy. 

Tragicznie zmarły robotnik  osienocił 
żonę i dwoje dzieci. 

X ZAKOŃCZENIE KURSU W SZKOLE 
POLICYJNEJ NA PIASKACH. Przed 
kilku dniami w szkołe policyjnej na Pia. 
*kach ohbchodzomo uroczystość zalkończe- 
nia kursu. Cała szkoła wraz z komen 
damtem kom. Dańczukiem oraz delega- 
tom głównej komendy policji nadkom- 
Standlerem. udała sie na nabożeństwa 
poczem na-tąp"ł raport i dełiiana, Wszy: 
sikim kursistem, którzy w liczbie 104 
zdali egzamin, wręczono świadeałwa, 
przytzem przemówił do nich nadkom. 
Stadler i  komenclemt szkoły. Kursiści, 
którzy zasilą wyszkoloną służkę bezpie 
czeństwa, wyjechał na urlopy. 

X ZŻYCIA HARCERZY. W dniu 25 b. 
m. wzdłuż toru kolejowego Maczki — 
Strzemieszyce Pln. odby: się pod prze- 
wodmictwem komendanta hufca Fr. Ra- 
dowieckiego I roczne ówiczenia s'wzemie- 
szydkiego hufca Z.H.P. Ćwiczenia rozpo- 
częły cię o godz. 19.20 radą drużyne 
wych, gdzie komendant hufca udzielił 
drużynowym informacyj i wskaźników 
w sprawie tych ćwiczeń, poczem hufiec 
został rozdzielony na dwie partje: part- 
je czerwonych i pariję białych. Ponadto 
partja czerwonych podzielona była na 
dwie grupy. Głównym zadaniem ówiczeń 
było połączenie się dwu grup czerwo» 
nych przez teren otsadzony białymi. W 
Gwiczemisch udzia! waięty drużyny: 7 z. 
— Strzemieszyce, 34. z. — Maczki, 47 z, 
— Ostrowy, 58. z. — Maozki i szikolna — 
Niemce. Rozjemcami byli: kom. huf. 
Franciszek Padowiecki i ref. O.P.G. przy 
hufcu Józef smygiolski, Ówiczenia zakoń- 
azyły się o godz. 28. zwrycięsiiwem 
pawtji bialych, która nie dada połączyć 
się grupom czerwonym. Ogolnie można 
zazwaczyć. że obie panije były doskomna- 
le kierowane przez swych komendantów. 
Komendaniami grup czerwonych byli: 
Stanislaw Wasiński i Józef Tajer. Ko- 
mendantem partji bistych byl Donat 
latoń. 

Ówiczemia zakończono ogniskiem. przy 
którym komemdant hufca obwieścii obec- 
nym cel i charakter ćwiczeń. Imprezę 
zakończeno o gadz. 25.10 odśpiewaniem 
kilku piosenek, „Rotą”, pieśnią harcems. 
ką „idzie noc“ oraz wspólnym pożegnar 
nienn, Całość urządzona na tle pogodnej 
lipcowej nocy iluminowanej uśmiechmię- 
tym księżycem, wypadła bardzo dodat- 
mio i pięjkmie, (hr.) 
X WYCIECZKA DO ZŁOTEGO POTO- 
KA. Oddział Sosnowiec P. Z.Z.P.P. i H. 
Reecąp.-Pol. urządza w dniu 31 bm. t.j, 
w niedzielę wycietzkę do Złolego Potoka 
i akolicy, Błiższych informacyj udziela 
i przyjmuje zapisy selkretarjat Związku. 
Wartzarwsika 22, tel, 5-02, codziennie ad 
godz. 18-tej do godz, 20-tej, w sobote od 
godz. 10-tej do godz. 14-tej. W razie nie- 
pogody wycieczka odbedzie śię w na- 
“lepua niedzielę tj. dnia 7 eierpmia rb. 
X NIE POZOSTAWIAĆ ROWERÓW 
BEZ OPIEKI. W Zaglębiu grasują ad 
dość dawna już uliczni zladzieje-specja- 
liści, zajmujący się kradzieżami rowe- 
rów. Korzystają ani zazwyczaj z mie- 
ogliędności posiadaczy rowerów. którzy 
pozostawiają je bez opieki na ulicy, lub 
też w bramie jakiegoś domu. Onegdaj 
mp. przybyla do Sosnowca na rowerze 
Alfreda Barabańska zamicszkała w Bel- 
ku, powiatu Rybnickiego. Załatwiając 
jalkas sprawę w jednym ze sklepów przy 
ulicy Prez. Mościckiego pozostawiła ro- 
wer chwilowo bez opieki na ulicy. Po 
wyjściu ze sklepu roweru na ulicy już 
mie zastała. Zmartwiona wiolte udała sig 
ze skargą do kom! nrjatu, szacu jąc przy- 
iem poniesicną stratę ma 250 złotych. 

W podobny sposób postradał rower 
Wladystaw Sobański, mieszkaniec gminy 
Łagisza. Będąc onegdaj w Będzinie, So- 
bańsięi pozostawił rower na ulicy, z oze- 
go akorzysitał jakiś złodziej i, stadlszy 
na: rower odiechał w niewiadomym kie 
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K ORTER A CHOD NI 


środa 27 lipca 1932 roku., 


„Na zgubne“ 
WRÓBEL OFIARĄ OSZUSTÓW. 


Mieszkaniec Mysłowice, Framciszek Wró 
bel przybył onegdaj do Sosnowca celem 
paczymienia pewnych zakupów. 

Przechodząc ulicą Sienkiawicza, Wró- 
bel nadkmał się na dwóch niezniujcmych 
osobników i jakąś kałrietę. Jeden z nie- 
zmajomych zabrzymawiszy Wróbla zapy- 
tal go, czy nie znalazł zgubionych rze- 
komo przez niego pieniędzy. Zaskoczony 
tem Wróbel począł tłumaczyć się, że nic 
zalazi żadnych pieniędzy, a posiada je- 
dynie ewoje własne 23 zł. Na dowód 
prawdziwości swych słów Wróbel wy- 
jął pieniądze i pokazał je niezmajome- 
mu. Na io tylko czsłkał nieznajomy i po- 
rwawszy pieniądze ulotnił się szybko ze 
swymi towarzyr zami. 

Okradziony w podstępny aposób Wró- 
bel zwrócił się ze skargą do policji. 


X BUDŻET BĘDZINA, po przeprowa- 
dzeniu szeregu poprawek został zatwier- 
dzomy przez wajewódziwo. W ogólnych 
cyfrach budżet przedstawia się następu- 
jąco: wydatki zwyczajne — 1.4350.50 zl., 
wydatki madzwyczajne — 93000 zl; do 
chody zwyczajne — 1.623.609 zł.. docha- 
dy nadzwyczajne — 100000 zl. Nadwyż- 
ka w sumie 193 tys. zł. przeznaczona bę- 
dzie na pokrycie niedoboru z lat po- 
przednich, 


% ARESZTOWANIE WŁAMYWACZA. 
Jam Krane, zamieszkały w Katowicach 
zatrzymał na gorącym uczynikn krarlzie- 
ży mieszkaniewej Grzegorza Konieczkie- 
wicza, zam. w Będzinie przy ul. Kolłą- 
taja 56. Konieczkienwicz, korzystając z 
nieobecności domowników przy pomocy 
podrobionych kluczy dostał się do mie- 
szkania Kramca, gdzie przeszukkał szaty 
i inne schówiki, a nie znallazłszy gotówki, 
spalkował bieliznę, z którą zamierzał mie- 
szkamie opuścić, lecz w tym czasie został 
pnzytrzymany. 

X WYWIETRZYŁA SIE... W mieszkaniu 
p. Stamisława Barana w Soenowcu (Pil- 
sudskiego 24) wywieszono na balkonie 
pierwszego piętra kołdrę z podpinką ce- 
lem pnzewietrzenia jej. Gdy po upływie 
pewnego czasu chciano zdjąć kołdrę z 
balkonu, okazało się, że zrobił to już 
wcześniej złodziej. Skradziona kołdra 
przedktawiała wartość 100 złotych. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Należy złożyć skargę do sądn o ad- 
„kodowanie. Magistrat wyda zaświad- 
czenie o wysokości poniesionych przez 
każdego z wiłaścicieli strat. 
Pam H. R. „Mowa letniego wieczoru” 
nie nadaje się do druku. 


ZE SPORTU. 
NIEDZIELNE SPOTKANIA 
LIGOWE. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
następujące spotkania ligowe: 

w Krakowie: Garbarnia — 22 pp. 

w Warszawie: 
wianka, 

RKS. ZAGŁĘBIE — R. K. S. (Radom). 

W nadchodzącą niedzielę RKS. „Za- 
głębie“ rozegra na stadjonie miejskim 
w Dąbrowie rewanżowy mecz mię- 
dzygrupowy z R. K. S$. Początek za- 
wodów o godz. 5.50 popoł. 

SOLVAY W KLASIE A. 

Dzięki odn'esionemu w ub. niedzie- 
lẹ zwycięstwu Solvayu nad Arją, Sol- 
vay wejdzie do klasy A na miejsce 
czeladzkiej Brynicy, 

K.S. PŁOMIEŃ — K.S. STRZELEC 
5:0 (1:0). Spotkanie powyższe zakoń- 
czyło się zasłużonem zwycięstwem 
Płomienia. Bramki strzelili: Przystal- 
ski (2) i Mróz. Sędziował n.eszczegó|- 
nie p. Bryła, krzywdzące często swe- 
mi orzeczeniami Płomień. 
| EW EE A fc) 

PRAGNIENIE. 

Lekarz: Czy dak ienie? 
PL Bi. Dokic BIOR BASE wp 
przeciwnie! 
W SĄDZIE. 

— I nie pomyślałeś wcale o swym ojcu, 

kiedy kradłeś to palto? 

— Skądże znowu, dia ojca byłoby prze- 
cież za Ciasna. 
RÓŻNICA. 

— Wcale nie jesteś tak głupi, jakby się 
wydawało. 

— Na tem właśnie polega różnica między 
NANA. 


Legja — Warsza- |d 


(eń miejskiej kom 


mitai aafotzgowej 


obejmie cały Sosnowiec z przedmieściami. 


Podana przez nas w niedzielnym 
humerze wiadomość o zawarciu przez 
Magistrat Sosnowca umowy z Tow. 
handlowo - przemysłowem „Arbon“ w 
Warszawie na uruchomienie w So- 
snowcu miejskiej komunikacji auto- 
busowej wywołała wśród mieszkań- 
ców żywe zadowolenie. 

Uruchomienie komunikacji autobu- 
sowej nasiąpi z dniem 1 sierpnia r. 
Narazie czynna będzie jedna linja, 
clalsze zaś będą uruchamiane w krót- 
bich odstępach czasu. 

Autobusy miejskie kursować będa 
na następującej trasie: | linja: odjazd 
z przed dworca kolejowego, następnie 
ulicami: 3 Maja, Piłsudskiego, Wikto- 
ra do Milowie; 

II linja: odjazd z przed dworca ko- 
lejowego, następnie ulicami: 5 Maja, 
Małachowskiego, i Maja, Krakowską, 
Dębową do Modrzejowa; 

HI linja: odjazd z ulicy Jagielloń- 


[skiej (Bloki ZUPU.), następnie ulica- 
mi: Prez. Mośeickiego, Sienkiewicza, 
Piłsudskiego, 3 Maja, Nowopogońską, 
Racławicka, Ciepłą, Rybna, Suchą na 
ulicę Lwowską przed Bloki Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków; 

IV linja: odjazd z ulicy Rudrej, na- 
atępnie Aleją, Piłsudskiego, 3 Maja, 
Parkową, Wawel, Sielecka, Narntowi- 


b.|cZa, Staszica, Perla (Konstantynów) i 


>wrzej (Środula). 

Jak widać więc z podanej powyżej 
lrasy projektowanych linij, autobusy 
miejsk'e docierać będą do wszystkich 
dzielne miasta, które dotychczas po- 
zbawione były lokomocj. Na całej 
trasie urządzone zostaną w punktach 
na jdogodniejszych dla ludności przy- 
slank.. 

Garaże autobusowe będą mieścić 
sę w hali fabrycznej Schoena przy 
ulicy 1 Maja. 


Włamywacze i pa 


serzy z Sosnowca 


przed Sądem Katowickim. 


W pierwszej połowie maja donosi- 
liśmy o zlikwidowaniu przez policję 
miejscową doskonale zorgan zowanej 
szajki włamywaczy i paserów pocho- 
dzących z Sosnowca. Szajka ta, na 
czele której stał znany kasiarz Woj- 
ciech Ostrowicz, grasowała przeważ- 
nie na Śląsku. 

Aresztowanych członków bandy 


przekazano do dyspozycji władz w 
Katowicach. Po ukończenu  docho- 
dzenia termin rozprawy sądowej w 


Sądzie okręgowym w Kalowicach zo- 
stał wyznaczony na ub. wtorek. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: O- 
strowicz Wojciech, Jabłoński Stani. 
sław, Najman Icek, Weisberg SZuli- 
man, Weisberg Wolf, Szerman Wolf, 
Emys Abraham, Ordon Mieczysław, 
Ferster Izrael, Wiśnicz Alter, Leme! 
Icek, Cweigenhaft Motka, Fogel Szmul 
we Ruchla, Fogel Ita, Bla- 
kowska Hindła, Weisberg Anna, La- 
senger SZmul, Józef Grzegorek į Ja- 
szka Jan — wszyscy z Sosnowca. 

Akt oskarżenia zarzuca Wojciecho- 


wi Ostrowiczowi, iż w nocy z 9 na 10 
|maja rb. przy pomocy podkopu do- 
stal sę do kula tytoniowej józe- 
fa Grzegorka w Siemianowicach. skąd 
wraz ze swymi kolegami skradł pa- 
picrosów i tytoniu wartości 8059 zł. 

Skradzione rzeczy załadowano na 
samochód ciężarowy Ordona Mieczy- 
sława i wywieziono je do Scenowca, 
gdzie towar przechowali wspólnicy. 
Skradzione paperosy i tytoń sprzedał 
Ostrow:cz w Sosnowcu Izraclowi Fer- 
sterowi za 2000 zł. 

Ponieważ część oskarżonych prze- 
siaduje w więzieniach w Sosnowcu 
Będzinie i nie sptowadzono ich do Są- 
du, rozprawę odroczono. 

Na rozprawę powołano śwad- 
ków, przeważnie z Sosnowca. Zapo- 
wiedź jej wywołała niczwykłe zain- 
tercsowatie wśród będzińsk:ch i so- 
snowieckch żydów, którzy gremjal- 
nie przybyli wczoraj do Sąslu, wy- 
pełniając szczelnie salę rozpraw. Na- 
stępny termm rozprawy nie zostal 
wyzmaczony. 


97 


W rzeźni miejskiej w Czeladzi 


w sobotę cisza, w niedzielę... praca. 


Istnieje specjalna ustawa o odpo- 
czynku niedzielnym, która widocznie 
jednak nie obowiązuje komisaryczne- 
go magistratu w Czeladzi, pod adm- 
nistracją którego znajduje się rzeźnia 
miejska, Według zarządzenia magi- 
stratu, które figuruje również na wi- 
ocznem miejscu w rzeźni ubój od- 
bywa się codziennie od godz. 15 do 19, 
z wyjątkiem... sobót. W tej części też 
zarządzenie to jest ścśle przestrzega- 
ne i już o godz, % rzeźnia jest zam- 
knięta. W soboty również w rzeźni 
panuje kompletna cisza. 

Niesłychanym natomiast jest fakt, 
że prawe w każdą niedzielę w godzi- 
nach wieczorowych w rzeźni panuje 
niebywały ruch, praca wre, wykony- 
wana przez rzeźników żydowskich. 

Jest to specjalnie rażącem ze wzglę- 


du na bezpośrednie sasiedztwo rzeźni 
m.ejskiej z parkiem, który w tej wła- 


śnie porze zapełnia się szukającą spo- 
czynku publicznością. Zamiast spo- 


czynku jednak trzeba być świadkiem 
uboju. Obraża to również w wysokm 
stopniu uczucia religijne katolickiej 
ludności, a wśród upośledzonych rze- 
mieśln.ków - chrześcjan, zmuszonych 
do świętowania w soboty, wywołuje 
zrozumiałe rozgoryczenie. Ubój w nic- 
dzielę odbywa się bez nadzoru lekar- 
skiego, co niejednokrotnie może spo- 
wodować b. przykre następstwa. 
obec powyższego sądzimy, że 
skandalicznemi stosunkami w rzeźni 
miejskiej w Czeladzi zanteresują się 
odpowiednie władze nadzorcze, a prze 
dewszysikiem miejscowa policja. 


Włóczka święci triumfy. 
Kilka słów o... kostjumach kąpielowych. 


Naiwny mężczyzna zdziwi się, że 
w lipcu można mówić o włóczkach, 
właśnie w sezonie największych upa- 
łów. Ale my, kobiety, doskonale we- 
my, że słomki modne są w styczn u, 
a w lipcu pani, która się „ubiera”, 
to znaczy dba o modę, musi włożyć 


albo file, albo coś równe ciepłego. 
Przez parę lat z rzędu nosiło się filce. 
Ten rok przynosi zmianę — zamiast 
filcu — włóczka, 


Jest to tyle racjonalniejsze, że ma- 
lutk.e imitacje berecików, przykry- 
wające ćwierć głowy, są dziurkowa- 
ne, przewiewne i nie tak wskutek te- 
go gorące, jak filce. Pozatem, wobec 
mody włóczkowych dżemperków i 


ianiości beretów, można «ch sobie 
spruwić albo zrobić szydełkiem w do- 
mu, kilka, do każdego dżempra i su- 
kienk. Oczywiście, jako ochrona od 
deszezu służyć nie mogą. Od tego są 
sukiente berety baskijskie, nieoce 
nione na wycieczkach. 

Żeby dopełnić całości nosi się je 
szcze torebki włóczkowe, odpow:ada- 
jące dźemprowi į czapeczce. Torebkę 
taką każda pani z łatwością może 
zrobić w domu, dokupiwszy tylko do 
niej zapęcie eclair. 

Pozatem do kostjumów wełnianych. 
a nawet jedwabnych nosi się Szaliki 
— także z włóczki. I koniecznie ręcz- 
nej roboty. Szalik taki muai być ja- 


wal 


skrawy, w paru kolorach. przeważ- 
nie w pasy, Pogardzane robótki wra- 
cają do mody. Na plażach. na letni- 
skach, w ogrodach miejskich, coraz 
więcej widzi się pań  pochylonych 
nad kłębuszkem į Szydełkiem, albo 
drutami. Niedługo ujrzymy sielanko- 
wy widok, wyjęty ze wspomnień na- 
szych prababek: młodzieńca, trzyma- 
jącego Na rozstawionych rękach mo- 
tek kolorowej włóczki i ukochaną, 
Zwijającą ją w kłębuszek, 

Nie śm ejmy się. Dobre to były 
czasy, jak wszystkie czasv, które już 
przeszły. Ale nie nie wraca w iden- 
tycznej formie, więc ; dziś pękna pa- 
ni wprawdzie miga drutami. ale jed- ` 
nocześnie mbnażone plecy wygrzewa 
na słońcu, siedząc nad nowocześnie 
urządzoną pływałnią, słuchając przy- 
fem o E o najnowszym re- 
kordzie pływackim leżącego u jej 
stóp młodzieńca, 

propos, nie od rzeczy bedzie po- 
więdzieć parę słów a kostjumach k > 
pielowych. Samo przez sie rozumie 
się, że kostjum może być tylko weł- 
niany. inny bowiem nie „trzyma“ fi- 
gury i wygląda po jednej kapeli, jak 
worek, Chyba, że ktoś jedzie na głu- 
chą wieś, gdzie oprócz krów przez . 
nikogo nie będzie widziany. Morne są 
w tym roku kostjumy tylko w jed- 
nym kolorze, z paseezkem gumo- 
wym, albo plecionym. Derner cri — 
kostjumy zupelnie białe. Oczywiście 
z mocnej, grubej wełny, najlepiej ` 
jantzenowskie. Ryzykowne dla figur 
n'ezupełne smukłych. 

Modny fason tegoroczny:  jaknaj: 
więcej dekoltu na plecach. Właśc wie 
całe plecy odsłonięte, przód trzyma 
się na paseczkach, przechodzących od 
ramienia jednej ręki pod pachę dru- 
gej. tworząc na plecach skrzyżowa= 
nie, I znów możliwe to jest w kostju- 
mie tylko z dobrej AE, Kto sobie 
na to może pozwolić, niech bez ry- 
zyka kupuje dawny, wypróbowany 
fason. Zawsze pewniej. 

Anita, 


TODETEN TEA 
e e 
państw europejskich 
JĘZYKA LUB NARODO. 
WOŚCI. 

Państwa europejskie mogą być porlzie» 
lone na jednojęzyczne i różmojęzytzne. 
Gicikawie przerłstawia się statystyka języ 
kowa państw różnajęzyczmych. Należą da 
mich — oprócz Polski — Beligja, Czecho- 
słowacja, Jugosławja, Łotwa, Szwajcar 
ja, Węgry i ZSSR. 

W Polsce, wedle danych ostafniego spi» 
su ludności z grudnia r. ub., język polski 
jako ojczysty, zadeklarowało 69 prac. œ 
bywałtołi; 51 proc. podało inne języki 
(żydowski, niemiecki, ukraiński, bialo 
ruski i td.). 

W Beolgji najbardziej rozpowszechnio. 
ny jest język flamandzki, którym mówi 
43 proc, obywateli;  franeueikim wdarła 
tylko 59 proc. Trzynaście procent lud- 
mości Belgji podało jednocześnie oba ję- 
zyłki, jako ojczyste, wreszcie 5 proc. vade 
Iklarowało inne języki. 

W Czechosłowacji dwie trzecie ludno. 
ści (66 proc.) należy do maradowości 
czeskiej. Niemców jest w Czechach 28 
proc, Węgrów 6 proc. innych narodów 
5 proc. 

W Szwajcacji, która posiada trzy języ: 
ki zupełnie równouprawnione, po nie- 
miecku mówi 71 proc. ludności (a zatem 
agórą dwie trzecie), po francusku 21 proc. 
po «włosku 6 proc. 

W ZSSR. do narodowości rosyjskiej 
przyznało się 55 proc. ludności, a zatem 
miewiele więcej ponad połowę, do ukra- 
ińskiej 21 proc. do białoruskiej 3 proc. 
żydowskiej 2 proc, Inme narodowości sta- 
nawią w Sowietach 21 proc. ogółu miesz- 
kańców. 

TEDE, SSPE TETE ERA 

n ZEMSTA. 

rzed parom: niami 
nej mre a ai ŻE 2 m4 

W parę dni po mym przyjeździe wybuchł 
pożar w jednej z fabryk miejscowych. 

Ku memu zdziwieniu nikt nie pośpieszył 


na ratunek i godzinie i 
a> ww g z fabryki zostały 
Minęło kilka dni. Znów płonie jakaś fa- 
bryka. Tym razem jednak cała ludność m- 
szyja na pomoc i po paru minutach ogień 
Aka. stluraiony. 
— Niech mi pan powie — am jedn. 
z tubylców — dlaczego jak MZ a kt 
godmiu paliło się u Kanpelesa to nikt nawet 
palcem nie kiwnął, a dziś całe miasto wzię- 
io udział w gaszeniu pożaru u Jodłowera. 
.— Widzi pan — odparł mój rozmówca. — 
Karnpeles jest porządny człowiek; a z tym 
lobuzem jodlowerem całe miasto się zme- 


Lndność 
WEDŁUG 


Krenika Zawiercia. 


X Z LIGI OBRONY POWIETRZNEJ I 
PRZECIWGAZOWEJ W ZAWIERCIU. 
W sobote dn. 25 lipca o godz. 17-ej w 
sali kino-teatra w Wysolkiej, i w nie- 


dzielę dn. 24 bm. o godz. 16-ej w sali 
Domu ludowego w  Siewierzu zostały 


wygłoszone odezyty, przez imstr. p. Cz. 
Śwoaczyńsłkiego, na temat „konieczność 
obrony cywilnej na wypadek wajny lot- 
miiezo-gazowej'. Publiczność zapełniła 
galę po (brzegi. Miłą niespodziankę pu- 
bliczności i prelegentów zrobiła orkiestra 
miejscowej straży pożarnej w Wysokiej, 
która przed: odczytem odegrała: Boże coś 
Polskę, a po odczycie: Nie nzucim ziemi. 
W najbliższym czacie w miejscowościach 
tych zostaną zorganizowane kursy obro- 
my pnzeciwłotmiczo - gazowej, co da 
możność samoobrony ludności cywilnej 
na wypadck wajny lotniazo-gazowej. 

X WIĘCEJ ZAINTERESOWANIA. W 
ostatnich czameh w Zawierciu, daje się 
zauważyć bralk zainteresowania kwiiala- 
mi i dhzelwiną. Czyżby gorąco tak na lu- 
dzi działało? Zdarzają się wypadki, że 
ci którzy powinni największą zwracać 
uwage na porządki t.j. poliuja, też zobo- 
jętmiała i chociaż policjant widzi tobu- 
za, łamiącego gałęzie, lub zdziorającego 
korę mie reaguje ma to jałkoś. można u 
wagę zwrócić, Co do spsłeczeństwa miai- 
seowego, to już tyle razy apolowało sig 
a jakoś wszystko bez rezultatu. Piemią- 
dze potrzebne na utrzymanie plantacy j. 
płyną przecież z naszych kieszeni i jeże- 
li my nie będziemy szanawali nietylko 
własmych pieniędzy i to któż to ma za- 
jać się tem? Więcej zańuteresowimia! 
X ZNOWU STRAJK U BERNDTA. Sy- 
tnacja w lslvryce Bermdita zaostrzyła się. 
gdyż dyrekcja fabryki poławę zalog 
zwolniła, onegdaj zaś druga polowa wy- 
mbia 14 dni i kończy pracę. Rozgory- 
czemie wzrosło gdy p. Berndt kazal 
przyjść zwolnionym robotnikom po kar- 
ty ma zapomogi nie wyplacając zalległo- 
śai. Druga część pracowników zastrajlko- 
wała wyrażając w ten sposób protest z 
powodu zalegania z wypłatami przez 
firmę. W tej sprawie bawiła onegdaj de- 
legacja u p. insp. inż. Pawłowskiego, 
przedstawiając tnagiuzne położenie robot 
ników i prosząc o interwencje. Robotni- 
cy słanowczo oświadczyłi, że dotąd po- 
zostaną w fabryce, aż im będą wypłaco- 
ne zaległe Zarobki. 


xX ZNIEWAGA OPIEKUNA SPOŁECZ- 
NEGO. Szerszeń Leonard zamieszkały 
przy ul. Tylnej 25 dopuścił się zmiewiagi 
jednego z opiekunów epo'ceznych w Za- 
wierciu. Widocznie zapomnial Szerszeń 
o tem, że opielkunowie społeczni zupełnie 
bezimteresowniie poświęcają swój Czas, 
by licznym rzeszom bezrobotnych przy- 
niesie pomoc, wyszukując najbardzioj 
potrzebujących, a zarazem zapobiegają 
omi przeciwko nadużyciom przy rozdzia- 
le funduszu dla bezroboinych. 


X ZEBRANIE Z. Z. Z. W PORĘBIE. W 
niedzielę 24 bm. odbyło się zebranie sa- 
nacyjmego Związku Związków Zawodo- 
mych ma którem był również b. sekre- 
tarz Z.Z.Z. w Sosmowcu p. Bogner, który 
jak ełychać na podstawie zanządzemia o- 
kręgowego Związku Zawodowego Rabot. 
Przemysł. i Górniczego (Z.Z.Z.) w Kato- 
wiecach niema prawa reprezentować i se- 
kretarzować w tym związku. P. Bogner 
będąc niezależnym i nieolpowiedzialnym 
przed swoją władzą, robil obiecamki mic- 
uświadomionym robotnikom zaostnzając 
przez to nastrój przedwyborczy, chcąt 
majwidoczniej pokłócić władze fabryki 
z robotnikami. 

X WYRODNY SYN. Do komisarjatu po- 
dieji w Zawierciu zgłosiła się Mięsko He- 
lena zamieszkała przy ul. Krakowskiej 
ze dkargą na cywa, który pobił ją cięż- 
ko. Wyrodnem synalkiem zajmie stę po- 
lieja. 

X ŁOBUZERSKI WYBRYK. Onegdaj 
nieznany narazie Sprawca obrzuci kamie- 
niami pociąg osobowy zdążający o godz. 
8.10 z Zawiercia do Nierady. Skutki by- 
ly fatalne, przez wybicie szyby, zostala 
pokaleczcna odłamkami szkła, siedząca 
przy oknie Mairszallkowa Marja żona 
wójta z Mrzygłoda. Policja zajęła się 
odszukaniem sprawey łobuzerikiego wy- 
bryku. 

X KRADZIEŻE. Kwiatkowskiemu Zy- 
sgmumtowi zamieszkalemu przy ul. Ża- 
biej 51 skradziono ubiegłej nocy rower. 
Sprawcy nieznani narazie. dostali się do 


„K URJER ZACHODNI środa 27 [pca 1932 roku. 


komórki w której byl rower wyłamująć | rębskiej doniosła policji o kradz 


zamek. 


zegarka srebrnego wartości 30 zł. przez 


Zawadzka Lucjana zam. przy ul. Po-l nieznanych sprareców. 


W Londynie weszły w życie na kolejach podziemnych specjalne pociągi pocziowe bez 
obsługi ludzkiej. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Potężna manifestacja słowiańska w Gdyni. 


Uroczysta inauguracja międzynarodowych 
wykładów nauk administracyjnych i gespe- 
<arczych w Gdyni byłu jednocześnie potęż- 
ną maniiestacją słowiańską, która znalazła 
ewój wyraz w przemówieniach wszystkich 
przedstawicieli, profesorów i słuchaczy, 
przybyłych z Bułgarji, Czechosłowacji, ©- 
stonji, Jugosławji i Rumunji. 

Wykłady te zorganizowane zostały pad 
egidą komisji współpracy międzynarodowej 
profesorów i docentów prawa administra- 
cyjnego w Bratistawie, prezydjum komisji 
powałało w r. 1931 komitet organizacyjny. 
któremu przewcdniczył jako generalny s2- 
kretarz komisji prof. Wolnej Wszechnicy. 
dr. Tadeusz Hilarowicz. Projekt zorganizo- 
wania tych wykładów w Gdyni podyktowa- 
ny został dwoma wzgłędami: z uwagi na 
rolę Gdyni, jako wspaniałego pomnika pol- 
skiej pracy i twórczości, która nadaje się 
jak żadne w Polsce miasto na międzynaro- 
dowe zjazdy, oraz ze względu nafakt, że 
tego rodzaju kursy, gromadzące ludzi pra- 
cujących cały rok powinny być połączone 
z pobytem w miejscowości dostosowanej do 
okresu wakacyjnego. W toku prac organiza- 
cyjnych pestanawiono rozszerzyć zakres 
przedmiotów także na zagadnienia gospodar- 
cze i nazwać kurs „Międzynarodowe wykła- 
dy nanuk administracyjnych i gospodar- 
czych”. W pracach organizacyjnych brali 
żywy udział m. in.: ś.p. dr. Adolf Suligow- 
ski, b. min. Hipolit Gliwie, b. min. Jerzy 
Michalski, Franciszek Pułaski. poseł polski 
w Kopenhadze prof. Michal Sokolnicki i in- 
ni. W trakcie prac organizacyjnych sfery 
rządowe zwróciły się do realizatorów tego 
deniosłego dziela z propozycją rozszerzenia 
kursów przez wykłady o kulturach narodów 
słowiańskich. Temu też przypisać należy 
liczny zjazd wykładających i młodzieży z 
krajów słowiańskich i ich entuzjazm’ wobec 
tego, co w Gdyni w okresie ostatnich lat zo- 
stało zrobione. Ogółem przybyło na wykła- 
dy 150 słuchaczy zagranicznych, a miano- 
wicie około 50 osób z Czechosłowacji, 60 
z Bułgarji, 15 z Jugosławji, reszta zaś z E- 
stonji i Rumunji. Delegaci profesorów i slu- 
chaczy zagranicznych w przemówieniach 
wygłoszonych w czasie uroczystości inaugn- 
racyjnej, dali wyraz głęhokiemu przekona 
niu, że wykłady w Gdyni zapoczątkują ści- 


Ślejszą współpracę kulturalno - gospodarczą 
pomiędzy narodami słowiańskiemi, rozrzu- 
conymi na wielkiej przestrzeni od Bałtyku 
do morza Adrjatyckiego. Głęhoka ta wiara 
we wspólne ideały i dążenia narodów sła- 
wiańskich. zespalają się Ściśle w pierwszym 
porcie polskim, znalazła już swój wyraz w 
pracach przygotowawczych drugiego dzialu 
wykładów — o kulturach narodów słowiań- 
skich. 

Wśród wykładających wymienić należy 
m. in. prof. Rudolfa Dominika, dziekana 
wydziału prawa uniwersytetu w Brnie, prof. 
Ivo Krbeka z Zagrzebia, dr. Ottokara Ur- 
banka z Pragi, b. min. Gliwica, b. min. Mi- 
thalskiego, dyr. Wacława  Konderskiego, 
prof. dr. Hilarowieza, inż. Józefa Gieysztora, 
prof. dr. Zotję Daszyńską - Golińską, dyre- 
ktora rady portu w Gdańsku Bohdana Na- 
sórskiego, prof. L. W. Biegeleisena, prof. dr. 
Maliniaka, inż. Bajera, dyrektora Izby prze- 
mysłowo - handlowej w Łodzi, inż. Do- 
brzyckiego prezesa dyrekcji kolei państwo- 
wych w Gdańsku i t.d. 

Słuchacze polscy zjechali się ze wszyst- 
kich większych i mniejszych ośrodków kra- 
ju: od Wileńszczyzny poprzez województwa 
ventralne i południowe — wszystkie połacie 
państwa są licznie reprezentowane, Zagad- 
nienia, poruszane w czasie wykładów ji licz- 
nych zebrań dyskusyjnych, które trwać bę- 
dą do 50 lipca, obejmują problemy prawa 
administracyjnego, handlu międzynarodowe- 
go, rozwoju polityki morskiej, portów bal- 
tyckich į czarnomorskich, kwestje emigra- 
eji, turystyki, socjalne i t.p. 

Wykłady gdyńskie są potężną manifesta- 
vją Słowiańszczyzny i jej duchowej wspól- 
noty. Zewnętrznym przejawem tej łączności 
bedzie kamień pamiątkowy, który położony 
zostanie w Gdyni dla uczczenia pamięci na- 
rodów słowiańskich, które uległy przed wie- 
kami w walce z falą germanizmu. W skład 
komitetu organizacyjnego tej uroczystości, 
na czele której stanął prof. Hilarowicz, 
weszli przedstawiciele kolegjum zagranicz- 
nych wykladowców. Współudział finansowy 
miast słowiańskich został zapewniony, nada- 
jąc przez ta tej manifestacji charakter zbio- 
rowej inicjatywy kulturalno - historycznej 
narodów słowiańskich. K 


Kronika gospodarcza. 


SFERY KUPIECKIE, A PODATEK DO- 
CHODOWY. Już w najbliższych dniach ko- 
misje szacutkowe podatku dochadowega 
przystąpią do prace wymiarowych za rok 
1951. Przeważającej ilości płatników, nie 
prowadzących lub prowadzących w sposób 
niewystarczający księgowość,  wymierzany 
jest podatek dochodowy na podstawie t. zw. 
norm średniej dochodowości. Sfery kupiec- 
kie uważają, że wymiar podatkn dochodo- 
wego na podstawie tych norm jest niedo 
stateczny i niesprawiedliwy. Zdaniem ich. 
system ten powinien być stosowany wyjąt- 
kowo tylko w tych wypadkach, kiedy wia- 
dze skarbowe nie rozporządzają żadnym in- 
nym materjałem informacyjnym o docho- 
dach płatnika. Zeznania płatnika traktowa- 
ne są przez władze wymiarowe tylko jako 
formalność, której dopełnienie zapewnia 
płatnikom możność dalszego odwoływania 
się od wymiaru podatku. Organizacje ku 
pieckie wypowiadają opinję, że w okresie 
złej konjunktury osiągnięty obrót nie może 
być absolutnie żadnym sprawdzianem do- 
chodu, podkreślając, że niektóre Izby skar- 
bowe co roku przeprowadzają rewizję norm 
średniej dochodowości, inne Izby zaś na lat 
kilka. To też zdaniem sfer kupieckich. ze- 
znania płatników powinny być traktowane 
jako punkt wyjścia do wniosków i uchwał 
władz wymiarowych. 

NOWA ORGANIZACJA PRZEMYSŁU NA- 
FTOWEGO. Po kilku dniach wytężonej 
pracy nastąpiło wreszcie 23 b.m. ostateczne 
porozumienie wśród firm zrzeszonych w Svu 


dykacie przemyslu naftowego. :o do zasad 
przyszłego syndykatu i wogóle organizacji 
całego przemysłu naftowego. kłóra ma po 
wstać na najbliższy okres 5-lefni. Uzgodnie- 
uie dezyderatów firm svndykackich nastą- 
piło w drodze akcji podiącyinej dyrektora 
lepartamenitu  górniczo 'ufniczego min. 
przemysłu i handlu p. Czesława Pechego. 
Na podstawie ustalonych w ten sposób głów 
nych zasad organizacyjnych w ciągu kilku 
najbliższych tygodni zostaną opracowane 
szczegółowe umowy  przyszlej organizacji 
naftowej, która częściowo zacznie funkcjo- 
nować z dn. i sierpnia rb. (odbiór ropy od 
czystych producentów) a ostatecznie od 1 li- 
siepada r.b. W chwili obecnej finalizuje się 
pertraktacje Syndykatu przemysłu naftowe- 
go z rafinerjami, które pozostawały dotąd 
poza organizacją syndyikacką. 
REORGANIZACJA MONOPOLU TYTO- 
NIOWEGO. Dyrekcja monopolu tytoniowe- 
go przygotowuje nową reorganizację polc- 
gającą na redukcjach personelu fabryk. 
Motywem oficjalnym reorganizacji jest dąż- 
ność do wyrabiana papierosów poszozegól- 
nych gatumków w jednej tylko fabryce, tak, 
aby smak ich był nujednostajniony, moty- 
wem jednak istotnym są oszczędności. Ra- 
botnikom zwolnionym wskutek tej reor 
ganizacji będą dane dwie możliwości do wy- 
boru: albo przejść do innej fabryki lub też 
ustąpić za odpowiednim odszkodowaniem. O 
analogicznych  projekiach redukcyjnych w 
Państwowej wytwórni wódek w Łodzi krążą 
tstatnio uporczywe pogłoski wśród rohotni- 
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mee 


ieży jejļków tej wytwórni, skutkiem czego doszię 


do znacznych fermentów. Urzędowo jednak 
oświadczono, że wiadomości te są .niepraw- 
dziwe. 

ZGŁASZANIE ROSZCZEŃ DO NIEMIEC- 
KICH TOWARZYSTW  UBEZPIECZENIO- 
WYCH. Rozpoczęta zostalu rejestracja ro. 
szczoń z tytułu umów o ubezpieczeniu na 
życie, zawartych z niemieckiemi towarzy- 
stwami ubezpieczeniowemi przed dniem 1% 
lutego 1924 r. W szczególności rejestracja 
ta tyczy umów. opiewajacych na marki nio- 
mieckic, które w myśl niemieckich przepi- 
sów waloryzacyjnych nie podlegaja prze- 
rachowaniu, oraz umów, opiewających na 
marki polskie, noty Krie:a, ruble rosyjskie 
i korony austrjackie. Termin  zgłaszamia 
roszczeń upływa z dniem 50 listopada b.r., 
przyczem po tym terminie wszełkie prawa 
z tytułu umów ubezpieczeniowych wyga- 
sają. W sprawach tych zgłaszać się należy 
do generalnego konsulatu niemieckiego w 
Warszawie, obywatele polscy zaś, zamiesz- 
kali zagranicą, winni zgłaszać się do kon- 
sulatów polskich. 

OŻYWIONY PRZEŁADUNEK W PORCIE 
GDYNI. W porcie handlowym Gdyni pa- 
nuje niezwykle ożywiony ruch. Wczoraj na 
statek parowy „Posejdon“ maładowano w 
ciągu 16 godzin przy pomocy wywiotnicy 
wagonowej rekordową ilość węgła, miano- 
wiele na eksport 5.802 ton i na własny uży- 
tek 250 ton, czyli 6.052 tony. W dniu 18 lip- 
ca wynosili ogólny przeladunek w porcie 
24.206 ion. Przeładunek ten sięga swoją wy» 
sokością tegorocznego rekordu  przeładnn- 
kowego w porcie gdyńskim, a mianowicie 
przeładunku z dnia 6 maja, wynoszącego 
24626 ton. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
26 lipca. 


Dewizy: Holandja 559.50, Londyn 31.70— 
5168, Nowy Jork 8.925, Paryż 54.97, Włochy 
45.50. 

Obroty małe, teudencja niejednolita. Bank 
noty dolarowe w obrotach pozagiełdowych 
8.90.50—8.90,.25. Rubel złoty 47250. Gram 
czystego złota 5.9244, Dowiza na Berlin w 
obrotach międzybankowych 2414.20. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach prywat- 
nych 209.00 (w żądaniu), 208,50 (chciano pła- 
cić) — bez obrotów. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabiliza- 
cyjna 47.25—48,75—48.25, 4 proc. poż. inwe- 
stycyjna 97.50—97.00, 4 proc. państw. poż. 
premjowa dolarowa 47.25, 6 proc. poż. dola 
rowa 55.50. ą 

Akcje: 
11.00. 


Kronika Olkuska. 


X WYMÓWIENIE PRACY, Zarząd fm 
bryki „Klucze“ wymówił prace na dwa 
tygodnie wszystkim robotnikom, w bicza 
bie około 400 osób. Wymówienie pracy 
fabryłka tlómaczy brakiem zamówień. 


X ZE STRAŻY. W lokalu ochronki w 
Ogrodzieńcu odbyła się odprawa naczeł- 
ników straży i ich zastępców z rejonu 
Ogrodzieniec i Kroczyce. Z uwagi na po- 
danie się do dymisji naczelnika rejonu 
Ogradziemiec, inż. Hawrama i jego 2a- 
stępcy, p. Straszałka, zostal powołany na 
tymozasowego naczelnika rejonu p. Saps 
kowski, na zastępcę zaś, p. St. Lipka. 


X Z WYCIECZKI „HEJNAŁU*, Nie. 
dzielna wycieczka „Iejnalu” należy do 
jednej z najlepiej udanych w tym roku. 
Osiem drabiniastych fur i kilku rowe- 
rzystów zawiłozło do Picskowej Skały o 
koło 100 wycieczkowiczów. W kaplicy 
zamkowej podczas Mszy św. hejnaliści 
wykonali pienia religijne. poczem zwie» 
daili szczegółowo zabylki zamku. Po zwie 
dzonin osobliwości w Ojcowie, hejnalix 
ści urządzili dancing w jednej ze sal 
zamkowych przy wlasnym tercecie. Tos 
warzysiwo ogromnie zadowolone z sym- 
patycznej wycieczki, pawrócio do Ol- 
kusza o północy. 


X P. KAZIROD ZWOLNIONY Z WIĘ. 
ZIENIA. Na wniosek sędziego śledczego 
w Olkuszu, został uwolniony z więzienia 
będzińskiego p. St. Kazirod młynarz z 
Grzegorzoawic, aresztowany w związku 
z zamordowamiem rządcy majątku Mino» 
ga, Ś. p. Stecieckiego. 


X OKRADZENIE NAUCZYCIELEK. W 
nocy ubiegłej z soboty na niedzielę nie- 
anani sprawcy, za pomocą wyjęcia szyb 
w oknie, skradli na szkodę pp. Teresy 
Dełekta i Marji Świtalskiej, nauczycie- 
lek zawodowej szkoły w Skałce pod 
Qiknszem dedelktor radjowy, część kie» 
lizmy, kapę pluszową, padpiniki przeście- 
radta, chusteczki i tp. przedmioty. Nas 
uczyciełki nie były obecne w mieszka 
niu podczas popełnienia kradzieży. 

X WYJAŚNIENIE, W związku ze spro- 
stowamiem dyr. J. Morawika wyjaśniamy, 
że artykul. który spowodował to spro- 
stowanie nie był redalkcyjnym. ani też 
nie pochodził od naszego korespondenta 
z Ollkusza, natomiast był nadesłanym 
precz jednego z czytelników. 


Bank Polski 71.00—71.50, Lilpop 


NALE: 


Z całej Polski. 


SAMOLOT NIEMIECKI 
NAD AUGUSTOWEM. 

W poniedziałek o godz. 11 ramo nad te- 
sytorjum Polski w okolicy pow. Augus- 
teńr kiego ukazał się samolot miemiecki. 
który poszyboawał w stronę miasta Swwal- 
ki Samolot w pobliżu Suwałk zawróci 
i w powrotnej dradze przeleciał nad gra- 
nicą polskoniemiecką w pow. Suwal- 
ekim, poczem  poszylbował uw kierunku 
Prus Wschodwnieh. Zwraca uwagę falkt, że 
w Augustowie, depiero w niedzielę ba- 
wit na Święcie 1 p. Ułanów Krechowiec- 
kich — P. Prezydent Ryplitej. 

WYPADEK NA ĆWICZENIACH 
ARTYLERYJSKICH. 


Onegdaj podezas ówiczeń 


artyleryjj- 


skich w Biedrusku z powodu przedwcze- | | 


«nego wybuchu gramatu zostali ciężko 
ranni podpor, Kunzeja i padch. 
obaj z Z p. a. l. Podpor. Kurzeja doznał 
zmiawdzenia lewego ramienia i odniósł 
czereg ran na twarzy, podchorąży Hiter 
zmiazdżenia dolnej wargi, zmiazdżenia 
dloni i eiężkiej rany na szyi. Ranmych 
przewieziono natychmiast sanitarką lot- 
miczą do szpitala wojskowego w Pozna- 
miu gdzie poddano ich operaaji, Stan ram- 
mych jest bardzo groźny i ietnieje mala 
madzieja utrzymania ich przy życi. 


ZRUJNOWANY STARZEC POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. 


W poniedzialek o godz. 5 nad ranem 
fekarz pogotowia zostal wezwany do do- 
mu ar. 9 przy ul. Świętokrzyskiej w War- 
szawie gdzie zajmował obszerne miewz- 
kanie własciciel zakładu kartograficzno- 
introligałorskiago, 60-elni Kazimierz Kma 
ke-Nalkęski. Nalkęski jeszaze do niedawna 
był zamożnym przemysłowcem i załbrud- 
nia} ponad 30 esób. Ostatnio zarobki je- 
go talk się skurczyly, że pracowało u nie- 
ga tylko 5 pracowników, którym nieraz 
zalegał z wyplatami. Skarżył się on na 
trudności podatkowe i na wysokie świad- 
czenia. W ortatinich czasach Nakęski zdra- 
dzał abjawy razitroju nerwowego i gdy 
kiedyś ejawił się u niego komornik, aby 
zająć meble — stary przemysłowiec por- 
wał się na niego z siekierą. Nakęskiemu 
zlicytowano przed kilku dniami cale u- 
rządzenie mieszkamia, a także maszyny 
w zakladzie. Starzec nie mógł znieść ru- 
iny, która przyszła po łatach dobrobytu 
i nocą zażył więjkszą ilość jakichś prosz- 
ków trujących, a następnie ostry mysli- 
wski eztylet wbił sobie w okolicę serca. 
Niegzozęśliwy zmarł przed przybyciem 
lekarza Pogotowia. 


ZARAZA PSYCHICZNA 
CZY WŚCIEKLIZNA 
We wsi Sieladziny w pobłóżu o «bio 
dzia (pów. Święciański) pies wściekły po- 
kąsał krowę Jema Szeremisa. Rodzina 
Szeremisa, nie przywiązujac wagi do tago 
faktu spożywała nadal na surowo mleko 
ad pokąsanej krowy. Piemwezego dnia 
sala rodzina, składająca się z 8 osób roz- 
chorowała się z objawami wścielkliizny. 
Pad wpływem postępującej choroby żona 


Hiler || 


4 KURIER ZACHODNI 


Szeremisa wraz z dwojgiem dzieci ucie- | zarażonego bydlęcia — wszystko to wy-|ka chwyciła węża za ogon, 


kła w 
wątpiiiwą nzeczą jest, czy wścieklizna mo- 
że udzielić się przez spożycie mleka od 


środa 27 lipca 1932 roku.. 


ną pod działaniem autosugeśtji. 


W najbliższym czasie ma wylecieć do stralosfery samalot francuski Ju 49, który piloto- 


wany 


ędzie przez znanego pilota Caupeta. 


Walka psa 


ze zmijami. 


Zmiana klimatu a plaga jadowitych wężów. 


Włochy nie miały w tym roku wca-|pasterz ze swoim wielkim psem. Trzo- 


le wiosny. Okres zimowych deszczów 
przec agnął się do połowy maja, a po- 
tem nagle nastały straszliwe upały. 
Codzień też prawie przechodzą silne 
burze, pioruny powodują wiele kata- 
strof, Ciekawą rzeczą byłoby zbadać, 
jak też ten brak równowag. odbił się 
na przestępczości? Jak przemęczenie, 
upał i przepojona elektrycznością 
atmosfera działa na organizmy ludz- 
kie? Na ludz, którzy już od dwu po- 
koleń stracili swą linję przewodnią i 
chwieją sę na prawo i lewo? Czyżby 
już nadchodził dla naszej ziemi apo- 
kahpiyczny moment pokuty? 

Ziemia ne zieje wprawdzie jeszcze 
ogniem i siarką, natomiast pod każdym 
liściem kryją się żm je i węże. W tych 
rozmiarach plaga ta znana była chy- 
ba tylko w okolicach podzwrotniko- 
wych. Jak bajka brzmi opoweść o 
walce owczarka z 16-toma żmijanii... 
a jednak walka taka miała niedawno 
miejsce w Papulonji. 

Papulonja... nazwa ta, dla każdego. 
kto sę zajmował badaniem kultury 
eiruskiej jest równie dobrze znana, 
jak imię Teb, czy Memfisu dla egipto- 
loga, gdyż Papulonja jest miastem 
zmarłych, które dotychczas ukrywa 
zazdrośne skarby kultury etruskiej, 
zaledwie gdzieniegdzie poruszone 
szpadlem ciekawych badaczy. 

frzej kopacze po całodziennej pra- 
cy wracali zmęczen. do domów i przy 
siedli na chwilę odpocząć koło pagór- 
ka, na którym wznosiły się prastare 
ruiny. Przyłączył sę do nich wkrótce 


da pasła się spokojnie na łące, a pies, 
psm obyczajem, zajął się rozkopy- 
waniem ruin. Nagle w jamie SEMAN 
się głowa węża, a w chwilę potem i 
wścekły wąż dwumetrowej długości. 
Pies; w pierwszej chwili cofnął się; 
ale już w następnym momencie zaała- 
kował węża z kocą zręcznością, chwy 
cil go tuż za głową i przegryzł kręgi. 
Jeszcze nie skończył się ten pojedy- 
nek psa_z płazem, kiedy z pod obro- 
śnętych paprociami płyt etruskich 
(w dalekiej przeszłości wygładziły je 
z pewnością pracowite ręce niewolni- 
ków, ale czas pożłobił je i zniszczył) 
wynurzył się cały regiment żmij. Pies 
z niesłychaną zręcznością unikał ‘ch 
zdradliwych ciosów i po półgodzinnej 
może walce został zwycięzcą. Na polu 
walki walało się z poobgryzanymi 
lbami szesnaście trupów żmij. 
Starożytni obawiali się żmij | uwa- 
żali je za poddanych państwa cieni, 
za posłańców śmierci, odnosili się też 
do nich z zabobonnym lękiem. Uczu- 
cie to staje się zrozumiałe nawet dla 
naszych współczesnych, kiedy przy 
ałuchują się opow'adanu ZAażzenia 
iakiego naprzyk.ad, jak to, które nie- 
dawno zdarzyło się w okolicach Mes- 
syny. Czterdziestoletnia mniejwięcej 
włościanka ułożyła swą małą córecz- 
kę do snu w cieniu wielkiego kaezta- 
na, a sama zabrała się do roboty. Na- 
gle — oderwał ją straszliwy krzyk 
córeczki. Ile sił pobiegła pod kasztan 
— tu zobaczyła, że z ust dziecka zwie 
sza się ogon żmiji. Nieszczęśliwa mat- 


e 


starając 


koliczne lasy. Ponieważ jednak | giąda raczej na jakąś chorobę psychicz-|się wyciągnąć gada z tym tylko re- 


zultatem, że ogon urwał się i pozastał 
w jej rękach. Tymczasem z nory wy- 
pełzł drugi wąż i ukąsił wieśniaczkę 
w nogę. Matkę i dziecko odwieziono 
do szpitala. Deia dawno już się 
udusiło, matka walczy 
śmiercą, 

Jak straszna bajka brzmi też mel. 
dunek policyjny o małej dziewczyne: 
z Toskany, która przed kilku dn ami 
nie powróciła ze szkoły do domu. Pa 
długich poszukiwaniach policji udało 
się odnaleźć dziecko w lesie. Na obu 
nóżkach miało ona ślady ukąszeń 
żmij. Widocznie nadepneło na wygrze- 
wającą się w słońcu miedziankę, a 
polem nie mogło już wrócić, bo jad 
zaraz zaczął działać... 

CRTE TERNI TRE TAE TYZE" TYT EPEE ZZ DĄ 


Za kołem polarnem 
ZNALEZIONO RUDĘ ŻELAZNA. 


Z Murmańska donoszą, że na pół 
wyspie Kola za kołem polarnem w 
kilku miejscach poczęio wydobywać 
rudę żelązuą. Pracuje się głównie na 
wschodnim i zachodnim brzegu zatoki 
kolskiej. Najwięcej rudy znajduje się 
w waliwlińskiem łożysku wzdłuż rze- 
k: Ka'faraki, gdzie już obecnie wydo- 
bywa się 60 ton rudy dziennie. Przy 
użyciu większości robotników, wydaj- 
ność kopalń rudy w tym kraju może 
być podwojona a nawet potrojona. 

śród gór i skarłowaciałych brzóz, 
gdzie niedawno jeszcze biegły jelenie 
północne, rozciąga się obecnie mała 
miasteczko robotnicze, Wybudowano 
tu baraki, w których robotnicy za» 
mieszkują, założono sklep spółdziel. 
czy i t d. 

Murmańskie łożyska rudy dorów. 
nują łożyskom norweskim i dlatego 
okolicom tamtejszym przepowiadają 
wspaniałą przyszłość, Już obecnie po- 
kładami rudy iniercsują sę górnicza 
czynniki w ZSSR. į czynione są przy- 
gotowania do powiększenia produkcj; 
przez zaprowadzenie maszyn. 


Znana autorka angielska 
O ROZWODACH. 


W artykule „Nie wierzę w rozwo- 
dy”, ogłoszonym w londyńskim „Daly 
Express” znana pisarka angielska, 
Baroness Orczy, twierdzi, że główną 
przyczyną nieszczęśliwych pożyć mai 
żeńskich są właśnie rozwody. Dzięki 
ulatwieniom rozwodowym weszło nie- 
mal w zwyczaj lekkomyślne zawiera. 
nie małżeństw, Przez dopuszczenie 
możliwości zawarcia drugiego i trze- 
ciego małżeństwa w razie neszczęśli- 
wego pierwezegopożycia, rozwija się 
egoizm i szerzy krzywdę, przynosząc 
jednocześnie szkodę społeczeństwu i * 
państwu. 


Popierajcie L. 0. P. P. 


jeszcze ze 


ZŁOTA PIĘŚĆ 


XVII. 
Jeszcze jeden list... 


Od owego popołudnia w parku podmiejskim 
Olga Bella i Martin widywali się codziennie. Oboje 
po swojemu zdawali sobie sprawę z tego, że jakieś 
nieuchwytne węzly poczęły się zacieśniać między 
nimi od czasu tamtej rozmowy. 

„Gwiazda Majesiic'u" z osobliwem zacieka- 
wieniem obserwowała wszystkie nierówności i nic- 
domówienia w zachowaniu się Martina, w którym 
z kobiecą nieomylną wnikliwością umiała spostrze- 
gać niezawodne przejawy burzy wewnętrznej. 
Czytała w jego szawych, zapalających się na jej 
widok niespodzianym błyskiem źrenicach to wszy- 
stko, co Martin nieudolnie i bezskutecznie starał się 
ukryć, zataić głęboko, niby jakieś nazbyt zuchwa- 
ie, niedozwolone sprawy. 

Niemniej, wytrzymywali próbę codziennych, 
przyjacielskich spotkań — — wytrzymywali na 
odległość najbliższą, taką właśnie, że z niej dokład- 
nie widzieli przed sobą ów jedem, jedyny krak, 
który ich oddzielał od siebie. 

Odwiedzali wspólnie teatry, spotykali się 
w pewnej zacisznej. sympatycznej cukierni. którą 


Martin wynalazł, a w której uważano ich za parę 
kochanków, podczas, gdy oni rozmawiali o rze- 
czach sensacyjnych, lecz jakże mało związanych 
ze sprawą ich serc! 

Wiadomości od Edwarda nie było. 

Martin zdumiewał się i niepokon. Głośno <a- 
wał wyraz swym obawom, czy aby... coś złego?... 
Prawdę mówiąc, radował się wewnętrznie; wie- 
dział, że wszystko skończy się z chwilą nadejścia 
stu Edwarda, którego oczekiwanie było przecież 
jedynym konkretnym, oficjalnym” powodem 
przebywamia Olgi Belti w Lydtom.. Wszystko? — 
to znaczy: cof.. Nie umiał dokładnie tego określić, 
ale w głębi swej istoty troskliwie pielęgnował w so- 
bie obłudne życzenie, aby ten list oczekiwany przy- 
szedl jak najpóźniej... 

W umyśle Olgi Belli budziły się niekiedy po- 
dejrzenia. Nieraz, witając się popołudniu z Marti- 
nem i słysząc jego zaaferowame, jakby niepewne: 

— Niestety. jeszcze nic! — wpatrywała się 
uważnie i prawie surowo w jego twarz; podejrze- 
wala, że ją zwodzi, i raz nawet usiłowała mu to 
wręcz wyjawić — — ale szczere, prosto patrzące 
oczy Martina powstrzymywały ję od tego kroku. 

Zresztą, mówili ze sobą o wszystkiem. Martin, 
z podziwu godnem zaufaniem, ulegając czarowi 
spojrzeń Olgi Belli, słowo po słowie, zdamie po zda- 
miu wtajemniczył ją w tok wielkiej sprawy, przez 
nich wspólnie z Edwardem przedsiewziętej. Piękna 
kobieta nie mogła, e wda, pojąć tego, by pew- 
nego dnia, dzięki działalności jej brata, oraz same- 
go Martina, miała nastąpić Światowa jakaś kata- 


strofa ekonomiczna: nie mogł 


a zrozumieć. dlaczego 


zloto miałoby jutro, lub pojutrze stać się metalem, 
unniej wartościowym od starego żelaziwa — — 

— Oczywiście! — śmiał się Mąutin szczerym, 

swobodnym śmiechem — Stare żelaziwo można 
przetopić na dobre, użyteczne żelazo — — a cóż 
złoto, miękki, niepraktyczny  knuszec, z którego 
nawal gwoździa dobrego zrobić się nie da!... Skoń- 
czy ono swą éwietną, a niezasłużoną karjere!... 
Skończy ją, skoro się okaże, iż szlachetne złoto nie 
jest jedynie rzadkim, trudnym do zdobycia kapry- 
sem przyrody, lecz poprostu — produktem fabry- 
czmym, wytwarzanym bez osramiczeń i prawie 
równie tamto, jak poczciwe żelazo! 
„ Dla „gwiazdy Majesticu* były to sprawy ta- 
jemmiczo, trudne i niejasne — — pocichu zaś uwa- 
żała je za nieszkodliwe mrzonki. Mimo to lubiła 
sluchać niskiego, stlumionego głosu Martina — i to 
wystarczało... 

„W ten sposób upłynely dwa tygodnie, gdy wre- 
szcie pewnego dnia w telefonie hotelowym usły- 
KR Olga Bella szybkie, podniecone słowa Mar- 
ima. 

. — List od Fdwardal.. Tak!.. Oczywiście, je- 
śbi pami pozwoll!.. Mogę natychmiast... Ach, tak! 
Dobrze, więc za godzinę! 

Jakoż, w godzinę później, Martin zapukał do 
drzwi salaniku Olgi Bali w hotelu „Palace“. 

Z listem Edwarda w kieszeni, oraz ze śmiałym, 
prostym ene iy myślach powziętym błyskanvi- 
cznie w chwiili, gdy — witając się — calował niek 
dłoń. OJat Bell. => Wy. 

Usiedli naprzeciw siebie i Martin zaczął czytać 
przytłumionym głosem. Dans 
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UNBAT 


OBIAD ZA 9 GROSZY. 
Bezrobotni nowojorscy czekają na otwarcie restauracji, urządzonej przez wydawcę Mac 


Faddena dla pozostających bez pracy. W restauracji tej wydaja każdemu bezrobotnemu 


obiad za 1 centa (9 groszy). Jest to prawdziwe dobrodziejstwo, jeżeli się uwzględni, że 


w Ameryce niema zasiłków. 


REF. z ą 


> Kary cielesne d 


wprowadzone zostały w Angliji. 


Sędzia koronny w B rmiugham, Mae 
Cardy, oświadczył: „W ostatnich la- 
tach rozlała się szeroko w Anglji fala 
przestępczości. Obecnie popełnia się 
w.ęcej przestępstw, niż kiedykolwiek 
w ciągu ostatnich 60 lat. Dwa lata te- 
mu przepowiadałem wzrost przestęp- 
szości w Auglji. Przepowiednia moja 
sprawdziła się. Sądzę, że przestępczość 
rekrutuje sę z pośród ludzi nie ma- 
jących ukończonych lat 50“. 

W związku z oświadczeniem sędzie- 
go Mac Cardy, które wywołało w ca- 
łym kraju wielkie wrażenie, znajduje 
się zwrot w prasie : op.nji angielskiej, 
które wypowiadają się za zaostrze- 
niem kar za przestępstwa. 

Wielki dziennik londyńsk, „Daily 
Express™“, pisze co następuje: 

„Cała opinja pochwala wyrok wy- 
dany przez sędziego Avory, który 
skazał trzech bandytów: na karę sma- 
gania, motywując swoją sentencję 
tem, iż żnależy przystąpić do energicz- 
nej walki z bandytyzmem. 

Kary cielesnej obawiają się prze- 
stępcy bardziej, niż kary więzienia. 

rzeczywistości kara ta jest tak 
cężka, iż wielu sędziów waha się 
rzez jej zastosowaniem ze względów 
umanitarnych. 
s Przed wykonaniem 


TANIO HA 


Wiemy, jak wielką rolę odgrywa radjo 
w życiu politycznem Ameryki pokrytej sie- 
cią przeszło 209 doskonale zorganizowanych 
stacji nadawczych. Na widowni politycznej 
radjofonja amerykańska wystąpiła czynniej 
w roku 1928, podczas ponownych wyborów 


sentencji le- 


SUGACH AGIACJ 


karz więzienny bada skazanego, aby 
stwierdzić, czy może on wytrzymać 
określoną ilość uderzeń. Skazanego 
przywiązuje Się za ręce j nogi do że- 
laznego trójkąta, iak, aby n.e mógł 
się ruszyć i obnaża się go do pasa. 
Wówczas lekarz bada go ponownie, 
aby sprawdzić, czy skazany jest wy- 
uzymały fizycznie. Dwaj dozorcy, 
wyćwiczen. w rzemiośle biczowania, 
stoją po obu stronach skazańca. W rę- 
kach trzymają dziewięcioramienną dy 
scyplinę, osadzoną na królkim trzon- 
ku, której każda pleinia mierzy oko- 
ło metra długośc, 

Na dany sygnał dozorca wymierza 
uderzenia w plecy skazanego. Wyjąt- 
kowo tylko silni ludzie mogą wyirzy- 
mać uderzenia, nie wydając okrzyku 
bólu. 

Po szóstem uderzenu następuje 
przerwa i, jeśli lekarz stwierdza po 
zbadaniu, iż skazanice może wytrzy- 
mać resztę uderzeń, drugi, dozorca 
przystępuje z kolei do egzekucji. 

Zazwyczaj jednak lekarze wstrzy- 
mują egzekucję już po szóstem udc- 
rzen u, poczem skazańca przenoszą do 
szpitala więziennego dla opatrzenią i 
ząleczenia ran, W takim razie drugą 
połowę kary otrzymuje skazany po 
wyjściu ze szptala'. Or. 


| 


(IEDETNORCZEJ 


Tak zwany „człowiek z ulicy*, któremu 
u nas odpowiada termin „przeciętnego oby- 
watela* już teraz przygotowuje się do roz- 
strzygających dni listopada r.b. Chodzi tu o 
wybory nowego prezydenta Stanów Zjedmo- 
czonych. „Człowiek z ulicy“ ma ku temu 


la przestępców | 


środa 27 [pca 1932 roku. 


Wyborca amerykański spodziewa się, że 
listopad przyniesie Stanom Zjednoczonym. 
zasadnicze zmiany w polityce wewnętrznej 
aństwa. Drugą z podstawowych spraw pu- 
hizaych, które absorbują umysły prze- 
ciętnego amerykanina, to kwestja prohibi- 
cji, trzecie bodaj miejsce zajmują niektó- 
re sprawy konstytucyjne, a więc kwestja 
zmian w ordynacji wyborczej. 

Kto nie był w Sianach Zjednoczonych. 
ten w przybliżeniu nawet nie zdaje sobic 
Sprawy. jaką przywiązują amerykanie do 
kwestji prohibicji. 

„Pić — albo nie pić* — to dziś kwestja 
dominująca nad wszystkiemi  ujemnemi 
sprawami wewnętrznenii i polityki między- 
narodowej. Kwestja wódki i piwa pochła- 
nia całkowicie umysły. Wszystkie inne spra- 
wy, to drobiazgi. Walka między republika- 
nami i demokratami toczyć się będzie w li- 
stopadzie roku bieżącego, a metody rozwią- 


zania kryzysu a kwestją  spirytusową. 
50.080.000 słuchać będzie kampanji radjo- 
wej. 


To, co już się zaczęło w Chicago w czerw- 
cu r.b. zapowiada, że kampanja wyborcza 
prowadzona będzie głównie przez radjo. 

Republikańska kampanja wyborcza roz- 
winęła niezwykle intensywną działalność: 
menerzy stronnictwa przemawiają po 4 razy 
dziennie, niejednokrotnie kez ograniczenia 
czasu, Przemówienia te nadawane przez sta- 
cję chieagowską — „Columbia  Broadca- 
sting System* retransmituje 180 stacyj na- 
ławczych w calym kraju. Już w czerwcn 
zdarzalo się niejednokrotnie, że republika- 
aie, którzy zorganizowali nicjako Kongres 
przedwyborczy i dali mu nazwę Republikań 
skiej Konwencji międzynarodowej i nad 
pewnemi zagadnieniami debatowali przy 
udziale mikrofonu, od godziny 9 wieczorem 
do godz. 2 rano. Z krótkiemi przerwami ra- 
djostacja chicagowska nadawała szereg 0- 
hrad nad tak zwaną poprawką 18, której 
stronnictwo republikańskie musiało wresz- 
cie zająć stanowisko określone wobec kwe- 
silji alkoholowej w Stanach. 

Oczywiście takie korzystanie z nusłng ra- 
djofonji musi kosztować. Stronnietwo rte- 
puhlikańskie płacić hędzie jednak, jak 
zreszła i inne stronnietwa, tylko za czns 
trausmisji przemówień  pozaparlamentar- 
nych swych lesderów. Republikanie chlicza- 
ią. że ta cześć kampanii przedwyhborczej 
kosztować hedzie około 200.000 dolarów. O- 
hok reprblikanów równie czynną gruna 
nalityczną są demokraci. Jednakże radjolo- 
nja amerykańska, stojąca ciągle na plat- 
formie przedsiebiercy, nie żałuje swych mi- 
krafonów grupom mniejszym. Niedawno 
„Calumhbia Svstem* transmitowała z Mil- 
wankec przebieg kongresu socjalistyczne- 
go. który zarzanizował p. Norman Thomas. 
Jeżeli weźmiemy pad uwage, że w czerwcu 
r.b. po przeprowadzeniu spisu ludności tak 
zwanej radjawej. naliczono w Stanach Zjed- 
naczonych 12.500000 czynnych radjotów, to 
bardzo łatwo dojdziemy do cyfry 50.000.009 
słuchajacych transmisji radjowveh. Na każ- 
dy odbiornik oblicza się przeciętnie 4 0s0- 
by. Jest to olbrzymi postęp. jeżeli chodzi 
a liczbę słuchaiących. a przecież jeszcze lat 
tomu 6 zaledwie 75.000.000 osób słuchało na- 
danei przez radjo z Waszyngtonu nomina- 
cji Coolidge'a ua stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Postęp techniczny 
w dziedzinie radjowej zrobił ogromne skoki. 
Zmienił się de tej pory charakter propagan- 
dy elekcyjnej, jak starodawne środki pra- 
pagandy samochodowej, kiepskich przemó- 
wień zaściankowych trybunów, drobnych 
nijatyk, poznawania polityków przed apara- 
tem fotograficznym w przebraniu czerwo- 
noskórego |Indjanina lub tulących do łona 
opuszczone sieroty — w zależności od wska- 
zanego oddziaływania na umysły. 

Dziś radjofonja zastąpiła znakomicie 
naiwne narzędzia agitacji wyborczej. 
USEE | EEA 


POSADY KUPNO 
i PRACE i SPRZEDAZ 


LOKALE 


POSZUKIWANY 
1 pokój z kuchnią w 
śródmieściu Sosnowca 
w starym domu, slo- 
neczny od zaraz, Zgło- 
szenia piśmienne da 
Administracji pod .A. 
Za 5013 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


EOT PMI CEEE 
KSIĄŻKĘ 

Kasy Chorych zgubił 

Jan Cieślik. 5026 


KSIĄŻKĘ 


wojskową —_ 'wydamą 
przez P. K. U. Mic- 
chów zgubił Karol 
Czarnecki. 5024 
KSIĄŻKĘ 


Kasy Chorych wydaną 
w Sosnowcu zgubił Jam 
Stempniak. 5023 


ROZNE 


RAKI 
dostarczam każdą 
ilość, Zgłoszenia Bara- 
nowieze, Skrytka 54. 

5029 


ŚMIETANKĘ 
sterelizowaną firmy 
„Sigalina”, cukierki 
śmietankowe wileń- 
skie, Sprzedaż hurto- 
wo - detaliczna — R. 
Wolski, Modrzejowska 
telefon 5-75, Sosno- 
wiec. 5027 


5021 


$ an C ET ZROZURGJOREBZCY 
Natalja Wolffówna 


nauczycielka szkoły powszechnej w Sie- 
wierzu. Opatrzona św. Sakramentami po 
długich i ciężkich cierpieniach . zasnęła 
w Bogu dn. 19 lipca 1932 roku w sa- 
natorjum w, Otwocku. 

Pogrzeb odbył się na ementarzu w 
Otwocku dn. 21 lipea 1932 reku, o czem 
xawiadamiają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych pozostali w ciężkim żalu i smutku 


Ir. r. = 


KRYNICA 
Centrum — Aleja lip. 
Pensjonat Dra Łazar- 


skiego wyłącznie dla 
chrześcjan oddaje u- 
rzędnikom państwo- 


wym, samorządowym 
pokój komfortowy. oh 
fiie wykwintne ntrzy 
manie. kąpiele mine 
ralne i taksę zdrojow - 
na trzy tygodnie ry 
ozałtem za zł. 270. 
072: 


BEZROBOTNI 
umysłowi, fizyczni — 
podadzą adres. Infv*. 
mator Warszawa, Fo- 
cha 10-56. Se 


p 
OSTRZEGA SiĘ 
przed nabyciem wek- 
sli na zł, 400 z wysta- 
wienia Feliksa i Anny 
Paciej, znajdujących 
się w posiadaniu Kòn- 
stantyny i Wladysla- 
wa Fiaków. 5025 


„WAPNO 

STRZEMIESZYCKIE* 
Roman Dobrzański 
Zakłady Wapienne w 
Strzemieszycach, tel. 
19, Poleca wapień pa- 
lony z kręgowca syst 
Hoffmana: wysoko pr 
centowy (97.18 proc. 
CaO). nad normę wy- 
dajny t to. daje 2%: 
m. sz. ciasta wap.), za- 
wsze konkurencyjny. 
Szczeg. analiza i pro- 
spekt na żądanie. 4604 
p ZNA 


POSZUKUJĘ 
suszarki tacowej w 
Sosnowcu, suszącej go 
rącem powietrzem, — 
Zgłoszenia pisemne do 
Administracji „Kurje- 
ra Zachodniego” pol 
„TON 5017 


Ojciec i siostra. 


RUTYNOWANY 
Buchalter Handlowiec 
poszukuje _ wieczoro- 
wych zajęć. Przyjmau- 
je wszelkie roboty w 


erene rr 
SPRZEDAM 
stolik do kieliszków. 
gierydony, kubły do 
mrożenia win, różne 


obecnego prezydenta republiki Herberta| ważne powody: chciałby oddać swój głos |zakres  buchalterji| platery, samowar du- KARYKATURA TWÓRCY PARSYFALA. 

Hoovera. Od tej pory jednak, gdy w życiu|na grupę polityczną od której będzie się | wchodzące. Gruntow-, , AI iedzi W dzień pierwszego wysławienia Parsyfala 
publicznem Ameryki zaszło wiele zmian ol-|spodziewat odprężenia w zastoju gospodar- | na zmajomość spraw|ż): ronde miedziane | w 1582 r. ukazały się powyższe odbitki, przed 
brzymiego znaczenia: mar Poe Dat wstrząsającym głęboko życiem spo- | podatkowych. Adres Wiadomość w Admini-| stawiające Ryszarda Wagnera, wybitnego 


więc kryzys gospodarczy i prohibicja. łecznem Stanów. 505301 straeji K. Z. 


Í COEL > O -- | OT TT 


„POŻAR ŚWIATA” 


DRAMAT OSNUTY NA TLE WOJNY SWIATOWEJ. 


w Administracji. 5015] kompozytora, wielbiciela wielkiej orkiestry. 


KINO 


„ZAGŁĘBIE” 


1249 DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* 


u 
= 
N 
A 


OD PONIEDZIAŁKU 25-GO DO 27-GO LIPCA| ANONS! OD CZWARTKU 28-GO LIPCA. Potężny ' 


Wszponachhandlarzy kobiet >, GLORIA” <> 


w rolach głównych: Malicka, Samborski, Batycka. w roli głównej: BRYGIDA HELM. 


DZWIĘKOWE KINO | 
„PALACE” 


1250 W SOSNOWCU. 
j ulica Warszawska 2. 


Cennik ogłoszeń: 


etrowy jednotamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 grą w kronice 60 gr. w tekście 43 gr. za tekstem 20 gy. 
inszenła drobne do 20 wyrazów 10 — M gr. za każiy wyraz. powyżej 21 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyrsz ad paczęiji 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgnbionych dokumentach i poszukiwanin pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z ulładem tahelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielnym j świątecznym 
25 proc. drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe Szerokość szpałt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 35 mm, 


Wiersz 


Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z Paa od 

> Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego” niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe ydawnictwa 
„Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w Sosnowcu. 
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